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„Wielki d /len  
w Sejmie

(Korespondencja własna „Naprzodu"]
W arszawa, 20 października.

Stoimy wszyscy pad wrażeniem zajść, jakie 
pirzed chwilą rozegrały się w sali sejmowej, 
zajść, które od pamiętnego 31 października 
1928 nie miały miejsca. Nawet postronni odno­
szą wrażenie, że były to zajścia zaaranżowa­
ne, celowo wywołane dla upozonolwania na ze­
wnątrz, że Sejm, tj. opozycja, jest tak „rozwy­
drzoną", że musi się jej nałożyć wędzidło w 
formie skrajnie ograniczającego jej prawa re­
gulaminu.

Był na sali spokój, były ostre ale rzeczowe 
obrady aż do chwili, gdy na trybunie zjawił 
się p. Car. Nie potrzeba wyjaśniać, co ta osoba 
przedstawia dla opozycji; wszak on jest twór­
cą całego obecnego systemu polegającego na 
„interpretowaniu" prawa w sensie dia sanacji 
potrzebnym; wszak on był twórcą obecnie o- 
bowiązującego zaostrzonego regulaminu i głos 
ogólny jego robi inicjatorem i obecnego pro­
jektu. Co na to poradzić, że p. Car ma wyzy­
wającą do protestów fizjognomję, temibardziej 
że — każdy bezstronny to przyzna — wcho­
dząc na trybunę, zaczął od zwyczajnej prowo­
kacji.

P. Car zaczął od wstępu, że nie umie prze­
mawiać tak pięknie jak opozycja. Zupełnie zby­
teczne zapewnienie, gdyż w BB nie trzeba 
umieć wogóle przemawiać; wystarcza podno­
sić ręce, wstawać i siadać. Powiedział prze­
cież jeden z najgłośniejszych leaderów BB z 
najpoważniejszą w świecie miną, że p. marsza­
łek „wychował" sobie Sejm, w' którym kraso- 
mówstwo nie zalicza się do dodatnich cech po­
sła. Mniejsza z tern, czy i jak p. Car umie prze­
mawiać, gdyż wszyscy wiedzą, że jego „wiel­
kość" polega na zupełnie czemś Innem. Po tym 
wstępie p. Car kontynuował swoje przemówie­
nie słowami, że „nie będzie takim demagogiem, 
jak poprzedni mówcy". Tu już urwała się cier­
pliwość słuchaczów. Kto miał sposobność wi­
dzieć ten pogardliwy uśmieszek, tę całą pro­
wokującą figurę b. ministra sprawiedliwości, 
mógł i bez tych prowokujących słów wpaść 
w szewską pasję. Nic dziwnego, że stojący 
przypadkiem pod trybuną tow. Sledziński nie 
wytrzymał, no i burza była gotowa, nastał 
dla Sejmu „wielki dzień".

Bo u nas nie ten dzień jest wielkim, kiedy 
Sejm diokona jakiegoś wielkiego dzieła — ta­
kich dhi Sejm nasz dawno już nie widział — a 
za wielki uchodzi dzień, w którym dochodzi do 
wielkiej awantury. Bo co to za parada była: 
straż marszałkowska w nowiusieńkich mundu­
rach na sali, posła biorą za głowę i nogi, aby 
go wynieść, koledzy bronią go, komendant 
straży, pamiętny swej rangi oficerskiej, wyda- 
je rozkazy — słowem, ruch, jakiego w zwy­
kłych czasach niema. Całe szczęście, że już nie 
p. Sładkowski jest ministrem spraw wewnętrz­
nych, gdyż niedawne to czasy, kiedy policjan­
ci pod jego osobistą komendą na osobisty roz­
kaz ówczesnego premjera p. Piłsudskiego wy-

Znów uchylona konfiskata
Sąd Apelacyjny, Wydział I. Kraków, dnia 30 

września 1931. Sygnatura: I. K. Z. 209/31. Sąd A- 
pelacyjny w  Krakowie, w sprawie prasowej z po­
wodu zajęcia numeru 151 dziennika „Naprzód" z 
daty Kraków 7 lipca 1931, rozpoznając zażalenie 
strony interesowanej Emila Haeckera i Michała 
Węglowskiego, na postanowienie Sądu okręgowe­
go w Krakowie z dnia 3 września 1931 Sygn. IV 
Pr. 78/31, którem nie uwzględniono sprzeciwu 
strony interesowanej, na .posiedzeniu niejawnem 
dnia 30 września 1931 r. po wysłuchaniu wniosku 
Prokuratora Sądu Apelacyjnego postanawia: Za­
żalenie uwzględnić i  uchylić zajęcie Nr. 151 dzien-

Organ urzędniczy
o poprawkach historycznych w szczeblowaniu

„Zycie urzędnicze", pisząc o zawieszeniu szcze­
ble wanta w służbie państwowej, zastanawia sfie i 
nad tą stroną zagadnienia, której na imię prece­
dens:

„Prziy sprawie szczebli — podnosi — niezwykle 
łatwo przełknięto w sferach rządu i większości 
parlamentarnej sprawę nadania ustawie mocy 
wstecznej. Jeśliby miało to zachęcać do szerszego 
praktykowania tego „zabiegu", wytworzyłby się 
stan wysoce z pewnych względów wygodny. — 
Rząd byłby zwolniony od wszelkiego obowiązku 
przewidywania przyszłości, większość parlamen­
tarna wyzbyłaby się wszelkiej odpowiedzialności 
za prawodawstwo. Pocóż byłoby to wszystko, 
skoro zawsze można „post factum" wydać usta­
wę z mocą wsteczną i odrobić, nawet z .nawiązką 
wszystko, co nietylko jest złe, ale nawet, co się 
złem komuś wydawać będzie." Posłuchajmy jed­
nak, oo w tej materii pisze np. „Gazeta Sądowa", 
organ ludzi, którzy żyją w atmosferze prawa i ro­
zumieją wielką wagę określoności stanu prawne­
go. Powiedziano tam niedawno, właśnie „ex re“ 
ustaw urzędniczych, że „jeśli nawet, teoretycznie

nosili posłów ze sali. Kilku starym diziemnika- 
rzom z pod b. zaboru austriackiego przypo­
mniał się listopad 1897, Badeni i Abrahamo- 
wicz, wynoszenie posłów na ramionach poli­
cjantów z pałacu na wiedeńskiej Ringstrasse.

P. marszałek Swltaislki diowiódł jeszcze raz, 
że rozminął się ze swem powołaniem. Zamiast 
marszałkować Sejmowi, w którym zasiadają 
bąidż co bądź wolni posłowie, powinien ko­
menderować oddziałem wojskowym, który na 
rozkaz pada i wstaje. Jego — powiedzmy o- 
strożnie: jednostronne — przewodniczenie d'o- 

, lało jeszcze oliwy dloi ognia; sypanie bez umia­
ru wykluczeniami doprowadziło do wybuchu 
tak zrównoważonego człowieka, jakim jest po­
seł Wyrzykowski, na którego wylano całą bru­
talność, całą przemoc ludżi dzierżących wła­
dzę wobec bezbronnego ćzWjącego za sobą tyl­
ko prawo. I trzeba było aż takiego’momentu, 
aby poznać wartość naszego parlamentaryzmu 
w całej jego opresji, w całej jego beztrosce o 
opinję świata!

Ale i te  brutalne metody nie pomogły BB do 
przeforsowania kagańcowego regulaminu. — 
P. Świtaiski, który nauczył się naśladować 
wzory prezydentów zachodnio - europejskich 
parlamentów, tj. przerywać posiedżenie bez 
wkładania na głowę tradycyjnego cylindra, 
spostrzegł się, a może został pouczony, że o- 
statecznie ma siłę do przeforsowania regulami­
nu jeszcze na daisiejszem posiedzeniu, byłaby

nika „Naprzód" z  7 lipca 1931 utrzymane w mocy 
zaskarżonem postanowieniem. — Uzasadnienie: — 
W  artykule zakwestionowanym autor z przyto­
czonych szczegółowo okoliczności wysnuł SŁO­
WA KRYTYKI PRZECIWKO ADMINISTRACJI 
WIĘZIENNEJ. Czy te zarzuty były zmyślone lub 
przekręcone, niewiadomo, zwłaszcza, źe podobnej 
treści wiadomość pOjaw‘la się wcześniej w  prasie 
stołecznej i nie uległa tam zajęc>u. Brak przeto w 
treści zakwestionowanego artykułu znamion czy­
nu karygodnego. Przewodniczący: Dr. A. Strawiń­
ski wr. Protokolant Ł. Dobrzański wr.

rzecz biórąc, państwo ma prawo w wyjątkowych 
wypadkach wydawać ustawy o wsteeznem dzia­
łaniu, to jednak w tych wypadkach winno postę­
pować ze szczególną oględnością, gdyż każde 
działanie prawa wstecz burzy porządek publiczny, 
niszczy pewność i bezpieczeństwo obrotu prawne­
go 1 ekonomicznego — i osłabia „prestige", pań­
stwa, którego nie przestają obowiązywać zasady, 
że thk powiemy „prawa, naturalnego"....

Oby ustawa o szczeblach nie stała się prece­
densem. Nfe można zbyt ułatwiać sztuki rządzenia 
państwem, aby nie wkroczyć na drogie których 
bezwzględnie trzebaby kiedyś żałować."

Robotnicy krakowscy!
ZBLIŻA SIĘ 8 ROCZNICA 

PAMIĘTNYCH WALK LISTOPADOWYCH
Przygotowujcie się do obchodu! Zbierajcie 

składki na rodźmy ofiar walk listopadowych!

to jednak demonstracja tak wyraźnie bezcere­
monialna, że nawet on czy jego suflerzy bali 
się przeciągnąć strunę. Widziało się konster­
nację wśród niewtajemniczonych w tę „dy­
plomację" panów z BB, gdy p. Switalski nie 
pozwolił postawić kropki nad i, tj. głosować 
nad regulaminem, odraczając je do piątkowego 
posiedzenia. Przestraszyli się własnej odwa­
gi? A może chcieli uświetnić „wielki" dzień 
nadzieją na jeszcze jeden podobny?

Sąd Okręgowy w Krakowie. Wydział IV karny. Dnia 
29 października 1931 r. Sygn. IV Pr. 125/31. Sąd Okrę- 
gowy. Wydział IV karny w Krakowie na posiedzeniu 
niejawnem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku 
Prokuratora Sądu Okręgowego .w Krakowie, wydał na­
stępujące postanowienie: I. Zatwierdza się po myśli §§ 
489, 493 austrj. proc. kann, zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 17 paździer­
nika 1931 r. konfiskatę czasopisma „Naprzód" numer 238 
z daty 17 października 1931 r. z.powodu treści artykułu 
zamieszczonego na stronie 2 pod tytułem „ŚLEDZTWO 
PRZECIW KURATOROWI NOWICKIEMU" od słów, 
„Okazało się" do słów „dobrych nauczycieli", od stów 
„Na ich miejsce" do stów „dawnych zakładów", od 
stów „I tu się okazało" do stów „kuratorium kiakow- 
skiem", od stów „redukcje zarządziło" do stów „im 
egzy&tenoję" i  od słów „bo tu jest" do stów „zaboru 
rosyjskiego", albowiem tTeść tych ustępów zawiera 
znamiona występku z § 300 uk. II. Zakazuje się. dalszego 
rozszerzania skonfiskowanej treści powyższych ustę­
pów, a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej for­
mie w najbliższym numerze czasopisma „Naprzód" i w 
Dzienniku urzędowym. III. Cały nakład skonfiskowane­
go pisma ma być zniszczony. — Przewodniczący: Dr. 
Czerny wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protokolant Dr. 
Kielbik wr.
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Jak obniża się szkoln ictw o powszechne
w Krakowie

Szkoły powszechne w Krakowie, kiedy jeszcze I 
panowała autonomia i rządziła podwawelskim gro 
dem Rada miejska z wyboru, rozwijały się pod | 
kierownictwem wytrawnych pedagogów. Obecnie 
za rządów pułkownikowskich i nominowanego 
szwadronu przybocznego, który przedstawia fi­
kcję Rady miejskiej, poczynają się dziać rzeczy 
niesamowite w krakówskiem sfzk°lnictwie p°- 
wszechnem. 1 tu, jak w szkolnictwie średniem, wcl 
ska się protekcja.

P . kurator Nowicki chcialby zgromadzić w 
okręgu swoim, a  szczególnie w  Krakowie, .wszyst­
kie siły nauczycielskie „zaufania godne" z okręgu 
lubelskiego i z  Lublina. Wiadomą jest rzeczą, że za 
dawnych czasów inspektorat szkolnictwa powsze­
chnego w Krakowie, w porozumieniu z Radą 
szkolną krakowską .przedstawiał Radzie miejskiej 
do zatwierdzenia nauczycieli i kierowników szkół. 
Obecnie porozumiewa się p. kurator z p. pułkow­
nikiem Beliną i Rada szkolna krakowska, złożona 
z odkomenderowanych do niej członków szwadro­
nu przybocznego „na rdzkaz" uchwala to, co im 
się każę... I dzieją się niesłychane rzeczy. 
Nie mianuje się na stanowiska kierownicze szkół 
krakowskich nauczycieli, którzy jedynie może z i 
całej Polski w wielkim procencie posiadają studja ' 
uniwersyteckie i doktoraty, ale narzuca się obce j 
siły z  lubelskiego, protegowane p. kuratora No- I

Owa m om enty z położen ia gospodarczego
W e d le  w y k a z ó w  p a ń s tw o w y c h  u r z ę d ó w  p o ś r e ­

d n ic tw a  p r a c y  m ie l iś m y  w  d n iu  17 tom. u rz ę -  
downie 251.310 b e z ro b o tn y c h , c z y li ż e  s ta n  b e z ­
r o b o c ia  z u p e łn ie  s ię  n ie  z m ie n i ł .  J e s t  to  z re sz tą  
z ja w is k o  o b s e rw o w a n e  ju ż  o d  k i lk u  ty g o d n i ,  k ie ­
d y  z m ia n y  w  s ta n ie  b e z ro b o c ia  w y r a ż a ją  s ię  w  
d r o b n y c h  c y f r a c h  p o n iż e j  50. O b e c n ie  j e s t  czas 
p rz e jś c io w y  m ię d z y  k o ń c z ą c y m  s ię  s e z o n e m  le t­
n im  a  z b l iż a ją c y m  s ię  se z o n e m  m a r t w y m  i z  tego  
p o w o d u  w a h a n ia  w  s ta n ie  b e z ro b o c ia  s ą  ta k  m i ­
n im a ln e . N ie c h  je d n a k  p o ja w i  s ię  p ie rw s z y  m ró z  
c z y -śn ie g , a  w te d y  z a c z n ie  s ię  m a s o w e  z a m y k a n ie  
m ie js c  p r a c y  i  b e z ro b o c ie  b ę d z ie  r o s n ą ć  j a k  la -  
\y in a , z a c z n ie  s ię  z  ta k ą  o b a w ą  o c z e k iw a n y  sezo n  
z im o w y , w  k tó r y m  w e d le  n a jo p ty m is ty c z n ie js z y c k  
o b lic z e ń  b ę d z ie m y  m ie l i  d o  300.000 a  w  rz e c z y ­
w is to ś c i  d a le k o  w ię c e j b e z ro b o tn y c h .

T a  z w y ż  ć w ie rć  m i l jo n o w a  l ic z b a  o b e cn ie  
b e z r o b o tn y c h  n ie  w y c z e r p u je  je d n a k  c a łe j  t r a g e -  
•dji k la s y  ro b o tn ic z e j .  Z n a j ą c y  s to s u n k i  w y r a ż a ją  
b a rd z o  p o w a ż n e  w ą tp l iw o ś c i  w  r e a ln o ś ć  o g ła s z a ­
n y c h  u r z ę d o w o  w y k a z ó w , p o m i j a ją c  to , ż e  w y k a ­
z y  te  n ie  o b e jm u ją  c zę śc io w o  b e z r o b o tn y c h  t j .  p r a ­
c u ją c y c h  2— 3 d n i  w  ty g o d n iu . T a k ic h  n ie  u w a ż a  
s ię  z a  „ p e łn y c h "  b e z r o b o tn y c h  i n ie  p r o w a d z i  s ię  
ic h  w  e w id e n c ji .  A le  p r z y ją w s z y  n a w e t  l ic z b ę  251 
ty s i ę c y  z a  p r a w d z iw ą , n ie  n a le ż y  so b ie  w y o b ra ż a ć , 
ż e  p o m ie sz c z e n ie  w  w y k a z a c h  j e s t  ró w n o z n a c z n e  
z  p o b ie ra n ie m  z a s i ł k ó w  ja k o  o s ta tn ie j  p o m o c y  
p r z e d  c a łk o w i tą  n ę d z ą . T a k  n ie  je s t ,  g d y ż  n a  251 
ty s i ę c y  z  u r z ę d u  b e z r o b o tn y c h  ty lk o  55.756 p o b ie ­
r a  z a s iłk i,  p o d c z a s  g d y  b l is k o  200 ty s ię c y  je s t  t y l ­
k o  —  m a te r ja łe m  s ta ty s ty c z n y m  i —  p r z e d m io te m  
„ o p ie k i"  w  p rz y s z ło ś c i  k o m ite tó w .

T o  je s t  j e d n a  s t r o n a  n a sz e g o  p o ło ż e n ia  g o sp o ­
d a rc z e g o : s ta b i l i z a c ja  b e z ro b o c ia  i  p e w n e  w id o k i .

Podatek od dochodów
KTÓRYCH NIE WIDZIELI NA OCZY

W  Łodzi radni, zasiadający w  zarządzie i ko­
misji rewizyjnej elektrowni i tramwajów miejskich, 
zgodnie z uchwalą rady miejskiej, wpłacają pobie­
rane wynagrodzenia i tantjemy do kasy miejskiej.

Tymczasem wydarzył się tam .fakt, który wy­
wołał sensację zarówno w kołach radzieckich, 
jak i  prawniczych.

Jeden z radnych, członek zarządu elektrowni i 
tramwajów otrzymał wezwanie do złożenia ze­
znań o  podatku dochodowym. Radny ów odpowie­
dział, że jest na posadzie państwowej i podatek 
dochodowy zostaje mu potrącany zgodnie z  prze­
pisami.

W  odpowiedzi na to, urząd skarbowy zażądał, 
by radny ów złożył zeznanie co do sum. otrzy­
mywanych w instytucjach koncesjonowany oh i 
wpłacił podatek od pobranych już sum, który to 
podatek wynosi kilka tysięcy złotych.

Równocześnie urząd podatkowy zagroził wy­
mierzeniem kary i pociągnięciem do odpowiedzial­
ności radnego za n’epOdan’e w zeenaqiśu sum, o- 
tiizymywanych za udział w  posiedzeniach elekfcrP-

wickiego, który również przyszedł z  Lublina do 
Krakowa.

Jaskrawe wypadki tej protekcji zdarzyły się w 
ostatnich czasach w kilku szkołach powszechnych 
krakowskich. Oto w XVII szkole zadecydowaną 
jest rzeczą, że kandydujące na posadę kierownicz­
ki dwie krakowskie, zasłużone nauczycielki, nie 
brane są w rachubę, gdyż dyrektorką tego zakładu 
zostanie p. Pasławska z Lublina, podoiono blteka 
krewna p. kuratora Nowickiego. Szkołę w Łobzo­
wie obejmuje również obcy nauczyciel p. Bie- 
droński. W szkole św. Florjana mimo dawno roz­
pisanego konkursu, nie ułożono terna do tej pory,, 
bo i taim ma przyjść jakiś prorok z Wielkich Koń­
skich z trzyletnią preparaaidą nauczycielską daw­
nego typu rosyjskiego.

Oto są przykłady, jak po upadku szkolnic­
twa średniego w okręgu krakowskim poczyna się 
obniżać szkdnW wo powszechne w Krakowie, — 
które było chlubą naszego miasta.

Czyżby z pośród setek krakowskiego nauczy­
cielstwa ze studjami uniwersyteckiemi, nie było 
godnych stanowiska sił kierujących szkołami — 
trzeba aż sprowadzać ze wschodu ludzi, których 
kwalifikacją są studja w preparsndach rosyjskich, 
wychowujących nauczycieli... w duchu wiadomo 
jakim.

je g o  w z ro s tu . D ru g a  s t r o n a  to  z a m ie r a n ie  p r z e ­
m y s łu  i  h a n d lu  o b ja w ia ją c e  s ię  w  o g r o m n ie  z u m ie j  
s z o n y m  r u c h u  k o le jo w y m . O b e c n y  r u c h  to w a ro w y  
w  p o r ó w n a n iu  z  r u c h e m  w  ty m s a m y m  c za s ie  u h . 
r o k u  j e s t  o  p rz e sz ło  2.200 w a g o n ó w  d z ie n n ie  m n ie j  
szy , a  w  p o r ó w n a n iu  z  t y m  s a m y m  o k r e s e m  1929 r .  
o  4 .300 m n ie js z y .  K to  te ra z  je d z ie  k o le ją ,  w id z i n a  
w s z y s tk ic h  s ta c j a c h  o g r o m n e  z a to r y  z  w ag o n ó w  
to w a ro w y c h ;  n ic  w  te rn  d z iw n e g o , g d y ż  w e d le  o -  
b l ic z e ń  s to i o b e c n ie  d o  45.000 w a g o n ó w  to w a ro ­
w y c h  b e z c z y n n y c h . T a k ż e  r u c h  p a s a ż e r s k i  z m a ­
la ł  w  p o r ó w n a n iu  z  d a w n ie js z y m .

Ł a tw o  z ro z u m ie ć , ż e  to  z a m ie r a n ie  r u c h u  je s t  
p r o s ty m  w y n ik ie m  b r a k u  o b ro tó w . J e ż e l i  s e tk i f a ­
b r y k  j e s t  b e z c z y n n y c h , je ż e l i  o b r ó t  to w a ró w  z  p o ­
w o d u  tr u d n o ś c i  w  ic h  z b y c ie  z m n ie j s z y ł  s ię , to  i  
k o le je  n ie  m a ją  c o  p rz e w o z ić  w z g lę d n ie  lu d z ie  w  
r u c h u  h a n d lo w y m  ż y ją c y  n ie  m a j ą  p o c o  je ź d z ić . 
J a k  s ię  t a  m a r tw o ta  o d b ije  n a  d o c h o d a c h  k o le i, 
n ie  t r u d n o  o b lic z y ć . M a rz e n ie m  je s t ,  a b y  k o le je  
z d o ła ły  u s k u te c z n ić  sw e  b u d ż e to w e  w p ła ty  d o  o -  
g ó ln e g o  s k a rb u  p a ń s tw a .  W id z ie l iś m y  p rz e c ie ż  
n ie d a w n o , ż e  k o le je  w id o c z n ie  z  m u s u  z a c ią g n ę ­
ły  d r o b n ą  p o ż y cz k ę  w  k o n s o r c ju m  p o ls k o - f r a n -  
c u s k ie m  d la  b u d o w y  k o le i  w ę g lo w e j i  że  p o ż y c z ­
k ę  tę  t r iu m f a ln ie  r e k la m o w a n o  ja k o  „ s u k c e s "  n a ­
sz e j p o l i t y k i  k r e d y to w e j .

S a n a c ja  n ie  t r a k t u je  je d n a k  ty c h  i i n n y c h  o b ­
ja w ó w  m a r tw o ty  g o sp o d a rc z e j ja k o  a k tu a ln e  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o , g d y ż  w  p r z e c iw n y m  r a z ie  m u s i a -  
ła b y  s to so w a ć  ja k ie ś  ś r o d k i  z a ra d c z e . U  n a s  tego  
s ię  n ie  w odzi, s ie d z i s ię  z  z a ło ż n e m i r ę k a m i j cze ­
k a , ż e  ja k o ś  to  b ę d z ie . P o w ie d z ia ła  p rz e c ie ż  d e c y ­
d u ją c a  o so b is to ść , ż e  z  p o w o d ó w  g o sp o d a rc z y c h  
ż a d n e  je sz c z e  p a ń s tw o  n ie  u p a d ło .

wni 1 tantiem.
Sprawa ta jest niezmiernie skomplikowana; u- 

rząd skarbowy uważa, iż radny ów nie został u- 
poważniony do darowania pieniędzy radzie miej­
skiej i winien od nich płacić podatek, gdyż faktycz­
nie pieniądze te podejmuje i kwituje.

Radni twierdzą, że pieniądze te nie podlegają 
opodatkowaniu; przedstawiciel miasta w wyżej 
wspomnanych instytucjach zgóry ma uwarunko­
wane wpłacanie tych pieniędzy do kasy miejskiej 
i jest tylko wysłannikiem władz miejskich, który 
pieniądze dla kasy miejskiej podejmuje; urząd 
skarbowy nie powinien pobierać od niego podatku; 
sumy nie idą do jego kieszeni.

Niezmiernie oiekawa ta  sprawa rozstrzygnięta 
zostanie prawdopodobnie dopiero w najwyższym 
trybunale administracyjnym.

Rozpow szechniajcie „Naprzód"!

HockMdocki
JESZCZE JEDEN NARÓD
GO KOCHA

Prasa sanacyjna przytacza głosy prasy ru­
muńskiej z powodu pobytu p. Józefa Piłsud­
skiego w Kumunji. I talk dziennik „Universul“ 
pisze:

„Marszałek Piłsudski powinien się czuć u nas 
jak we własnym kraju... Jest on kochany i 
czczony przez naród rumuński za to wszyst­
ko, co zdziałał dla swej ojczyzny..."

„Gazeta Lwowska" Nr. 243. 
Ach, gdyby tak mógł się czuć we własnym

kraju jak w Rumuugi.
WYKŁADNIK WOLNOŚCI 

Inny dziennik rumuński „Drepłałea" pisze:
„Marszałek Piłsudski jest dla swego narodu 

wykładnikiem... pragnienia wolności... Maiłio 
jest naczetoi’ków państw, którzyby byli bar­
dziej kochani, szanowani i słuchani z  Więk- 
szem oddaniem, niż ten przywódca, którego 
życie jest długiem pasmem ofiar rozumnych..."

„Gazeta Lwowska" Nr. 243., 
SAMI NIE WIEMY,
CO POSIADAMY

W dzienniku „Neamuil Rlomianesktu“ rumuń­
ska premjer Jorga tak fantazjuje:

...„Piłsudski... ■ Rumuńska opinia publiczna 
wita z tym samym serdecznym podziwem te­
go człowieka o wielldem sercu... Żołnierz i po­
lityk, rewolucjonista i twórca, miłujący swój 
naród i głęboko rozumiejący wszystko, czego 
wymaga współżycie między narodami!, ten 
wybitny przedstawiciel swego szlachetnego 
narodu, zaipisał w historjł Polski i narodu pol­
skiego jedną z najświetniejszych stron.

Rodacy zrozumieli to. Czekali na ostateczne 
wyniki pewnych decyzyj, które narazie. mo­
gły im się wydawać zbyt pośpieszne. Zigno­
rowali doktrynerstwo haseł demokratycznych 
i podporządkowali się przerastającej ich indy­
widualności. W ten sposób rodacy dali dowód, 
że kraj jego jest godzien Piłsudskiego."

„Kurjer Poranny" Nr. 291. 
Czyżby Rumunja była godna p. Jorgi?

Smutna poczta
Według budżetu na rok obecny, dochody poczty 

mają wynieść 264, wydatki zaś 23& miljonów. Nad­
wyżka w sumie 25 miljonów ma wpłynąć do skar­
bu jako zyski z przedsiębiorstwa pocztowego.

Niestety, budżet ten, jak wogóle cały budżet 
państwowy, okazał się nierealnym.. Dochody za 
pierwsze cztery miesiące wyniosły zaledwie 71 
miljonów, co stanowi niedobór 15.8, a w stosunku 
rocznym przeszło 47 miljonów. Suma ta rozkłada 
się w ten sposób, że opłaty pocztowe dadzą o 30 
miljonów, telegraficzne o 4 miliony, a  telefoniczne 
o 13 miljonów mniej, niż preliminuje budżet.

Kompresja wydatków nie idzie w tern samem 
tempie. Nadwyżka dochodów za cztery miesiące 
wynosi tylko 3,2 miljonów, a zatem o 5 miljonów 
mniej, niż przewidziano. Wynika z  tego, że .poczta 
może dać skarbowi zaledwie 9—10 miljonów, czyli 
o 15—16 miljonów mniej, niż wynika z budżetu, 
zwiększając o tę sumę ogólny deficyt budżetowy.

Celem zwiększenia wpłaty poczty do skarbu — 
wynaleziono niefortunną pożyczkę telefoniczną 1 
znaczne podwyższenie opłat pocztowych.

Z pierwszego źródła mogą w  obecnym roku bu­
dżetowym wpłynąć w  najlepszym razie dwie pier­
wsze raty, czyli 65 tysięcy funtów (około 2.3 miljo­
nów złotych). Czy i jaki zysk da .podwyżka opłat, 
to się okaże. Analogiczna podwyżka taryf kolejo­
wych w roku 1929, zamiast wzrostu, dała znaczny 
spadek wpływów. Może to samo być i na poczcie.

Minęły czasy „wesołej poczty" z drapaczami 
nieba, z „Tajemnicą skrzynki pocztowej", z mo­
delami i rzeźbami sanacyjnych artystów, z całą 
radosną twórczością ip. Ruszczeiwsk'eg<>, z  czeka­
mi i wekslami p Stanisław a Piłsudskiego. Gbeonie 
przedsiębiorstwo p. ministra Boemcra jest smutne, 
a  jeszcze smutniejsze są jego pożyczki.

Najsmutniejsi zaś są ci, którzy za zwykły list 
muszą płacić 35 groszy.

Smutna poczta!
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Przeszłość
W w a r s z a w s k im  s ą d z ie  a jp e la e y jn y m  o d b y ła  s ię  

a n e g d a j  r o z p r a w a  sę d z ie g o  ś le d cz eg o  p . D e m a n ta  
p rz e c iw  r e d a k to r o w i  o d p o w ie d z ia ln e m u  „ R o b o t­
n ik a "  to w . S te fa n o w sk ie m u , sk a z a n e m u  p rze z  
p ie rw s z ą  in s t a n c ję  n a  6 m ie s ię c y  w ię z ie n ia  * z a  
z n ie s ła w ie n ie  p .  D e m a n ta  p rz e z  p rz y p is y w a n ie  m u , 
iż  b y ł  k o m is a rz e m  b o lsz e w ic k im .

S p r a w a  u le g ła  o d ro c z e n iu  n a  w n io s e k  o b ro n y , 
k tó r a  w s k a z a ł a  św ia d k ó w  w  o s o b a c h  a d w . K o n i­
c a  i  N ag ó rsk ie g o , z  k tó r y c h  p ie rw s z y  b y ł  in f o r ­
m a to r e m  „ R o b o tn ik a " , d r u g i  z a ś  m o ż e  u s ta l ić ,  j a -

Z bukietu ostatnich w ydarzeń
Rządy, widzące w przemocy swój główny punkt 

oparcia, znajdują zawsze do swej dyspozycji łudzi 
o zwyrodniałych instynktach, którzy swoją gorli­
wość służalczą wyrażają w znęcaniu się nad po­
litycznymi przeciwnikami takiego ustroju. Miał ca­
ra t takich narzędzi w każdej dobie — cale stosy 
Jeden z typów tego pokroju przewinął się świeżo 
jako oskarżyciel (!) przed sądem warszawskim. 
Obraził się, że znawca, gdyż ofiara, jego nikczem­
nych praktyk, nazwał go łajdakiem z pod ciemnej 
gwiazdy, opierając ten tytuł na jego nieludzkich 
i renegackich czynach.

Doczekał się, że sąd swoim wyrokiem opatento­
wał ten tytuł, uznał bowiem zarzuty stawiane „o- 
skarżycielowi", za dowiedzione...

Pechowiec... Bo gwiazda caratu tymczasem zga­
sła; ta gwiazda, przed którą marząc o  gwiazdkach, 
odznaczeniach, awansach, on się płaszczył i w y­
zbywał cech ludzkich. I sprawę jego rozstrzygał 
już nie sąd carski, którego ręka jego brudną .rękę 
myćby może zechciała... Sądził jego sprawę sąd, 
który mógł być bezstronnym, jak historja, która 
•nawet głośniejszym dręczycielom, czy sadystom, 
co już zdążyli doznać łask i zaszczytów (a ów do­
ktor Rychliński „zasługiwał się" dopiero) piętno 
hańby na nazwisku wyciska.

Czy Sejm ma stać się odbitką Dumy carskiej? 
Ze strony BB nie braknie wysiłków zepchnięcia 
go na te martwe tory...

W dyskusji nad ..kagańcowym regu/ląmmem“, 
wśród pp. mówców BB, gromko wysunął się Car. 
Gdzie chodzi o walkę z założeniami parlamenta­
ryzmu, nie mogło braknąć jego osoby. Może go 
nieco ponosi imaginacja fonetyczna, albo też chęć 
ambitna, ażeby przy przykrawaniu, a  raczej okra­
waniu kompetencyj sejmowych nie brakło jego na­
zwiska. Inną konfekcją trudniła się jego rodzina; 
on jako prawnik i sanacyjny komentator prawa 
poszukuje szerszego pola działania/ Tylko przy

p. Demanta
I k i  c h a r a k te r  p o s ia d a ł a  in s ty tu c j a ,  w  k tó r e j  p .  D e - ' 

m a n t  p r a c o w a ł w  R o s j i  p o  p rz e w ro c ie  b o ls z e w ic ­
k im . K o m ite t p o lsk i ,  w  k tó r y m  p r a c o w a ł  p .  D e -  
m a n t ,  w  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  in n y c h  p o ls k ic h  o r -  
g a n iz a c y j  ta m te js z y c h , b y ł  u z a le ż n io n y  o d  b o l­
s z e w ic k ic h  w ła d z  p r z e z  o so b ę  s ły n n e g o  L e s z c z y ń ­
sk iego .

M im o  sp rz e c iw u  ze  s t r o n y  p r o k u r a to r a  K a w c z a -  
k a , s ą d  a p e la c y jn y  w n io s e k  o b r o n y  u w z g lę d n ił,  
w o b ec  czego  s p r a w ę  o d roczono .

doraźnych odparowaniach zarzutów ,p. Car nie u- 
żywa metod prawniczych. Właśnie podczas śro­
dowego posiedzenia Sejmu, gdy poseł Araszkie- 
wicz powitał jego wejście na mównicę okrzykiem: 
„Pan jest gwałcicielem prawa" — usłyszał z  jego 
ust odpowiedź: .Ran jest... ordynarny".

P. Car, widocznie, nie zna anegdoty o podsąd- 
nym .który na zarzut zgwałcenia dziewczyny — 
odpowiedział, że jest nieprzyzwoitością poruszać 
takie sprawy w sądzie!

« •  ■ «

Projekty sanacyjne budzą swoją przesadą pe­
wien niesmak nawet w prasie tejże maści.

„Czas" występuje z poważnemi zastrzeżeniami 
co do projektu o kneblowaniu adwokatury. „Czas" 
lęka się charakteru „cokolwiek represyjnego" tego 
projektu i pisze: .Ralestra ma w Polsce bardzo 
stare i bardzo piękne tradycje w okresie podzia­
łów, gdy sądownictwo i administracja były dla 
Polaków niedostępne, adwokatura stała się ostoją 
myśli polskiej i strzegła pilnie swojej niezawisło­
ści".

Zato ma spaść na nią „cokolwiek represyjna" 
praktyka po — zniknięciu najazdu i podziałów.

Różne curiosa
Niedawno podawaliśmy opis niezwykłego prze­

mytu na granicy polsko-łotewskiej. Grupa prze­
mytników, uzbrojonych w broń palną i granaty 
ręczne usiłowała wtargnąć do Polski z  ładunkiem 
nie jakichś obcych wyrobów, lecz z pakami... cu­
kru polskiego.

Zwracaliśmy uwagę, że taki cudaczny szmugiel 
mógł powstać na tern tle, że cena cukru eksporto­
wanego z Polski, jest niższa od kosztów produk­
cji, a w kraju zato cukier jest wielokrotnie droż­
szy.

Używajcie do czyszczenia zębów tylko wypróbowanej 
drobnoziarnistej pasty Odol; posiada ona przyjemny smak, 

czyści niezrównanie zęby i  konserwuje je.

Dokładną kalkulację cen cukru, wskazującą na 
obciążenie konsumenta krajowego, podają niektó­
re pisma. Według obliczeń przemysłowców, ich 
koszt własny wynosi 60 złotych za 100 kilogra­
mów cukru, czyli 60 groszy za kito. Cena wywo­
zowa zaś 22 złotych za 100 kg, czyli na każdym 
wywiezionym kilogramie 38 groszy straty.

Strata ta przy eksporcie zwyż 33 tysięcy wa­
gonów wynósi zgórą 126 i jedna czwarta miliomów 
zł. Oczywiście pokrycie tej straty spada na kon­
sumenta rodzimego, a do tego dochodzi akcyza — 
od jednego kilograma 38 i pół gr. oraz zyski cu­
krownika i kupca.

W tych warunkach opłaca się, widocznie, ryzy­
ko przemytników i częściowe korzystanie z eks­
portu... na import.

W Czechach wykryto jeszcze osobliwsze curio­
sum, gdyż wyłącznie wewnętrzne, a dotyczące 
węgla dla kolei. ,

W  Chabieżo wicach istnieją dwie kopalnie wę­
gla: „Milada", będąca własnością Towarzystwa 
montańskiego i „Swoboda", należąca do firmy Ja ­
neczek i Stejskal. Pierwsza z nich dysponuje lich­
szym węglem, zakontraktowanym przez kolej po 
cenie 837'80 koron czeskich za 10 ton, druga zaś — 
węglem lepszego gatunku, nabywanym po 1.034*90 
za 10 ton.

Otóż wedle „Prava Lidu" odbywa się taki czel­
ny szwindel, na który organ socjalistyczny zw ra­
ca uwagę:

„Kopalnia „Svoboda“, dostarczająca węgiel 
o 200 koron czeskich drożej, wogóle węgla n’e 
wydobywa. Na kopalnię tę  dowozi się samo­
chodami ciężarowemi z kopalni „Milada" wę­
giel tańszy, ponieważ jest mniej wartościowy. 
Węgiel z kopalni „Milada" otrzyma na kopal­
ni „Swoboda" etykietę z  oznaczeniem tej k o -f 
palni i dostarcza się go dla kolei czeskosło- 
wackich jako węgla cenniejszego i naturalnie 
droższego".

Jeszcze jedna różnica: przemytnicy to „czerń", 
narażająca się nietylko na kryminał, lecz i na kule, 
tu zaś figurują przedstawiciele wielkiego przemy­
słu, którzy z  mniejszem ryzykiem „robią intere­
sy".

JAN BOJER
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T e r a z  o jc iec  le ż y  t a m  z a p e w n e  i n ie  m o ż e  z a ­
s n ą ć  z p o w o d u  c ię ż k ic h  m y ś l i ,  a  o n a  —  co ro b i  
o n a ?  K a ż d y  sz ty c h  o d c z u w a  ja k o  z d ra d ę , i  n a g le  
r ę c e  j e j  b e z c z y n n ie  sp o c z y w a ją  n a  k o la n a c h . P oco  
to  ro b i?

I te ra z  d o p ie ro  u ś w ia d o m iła  so b ie , że w  o s ta t ­
n ic h  c z a sa c h , i le k r o ć  m a rz y ła  o  w o ln o śc i i  m ło ­
d z ież y , b e z w ie d n ie  m y ś l a ła  z a w sz e  o R e id a rz e  
B a n g u . J e j  n a jp ro m ie n n ie js z e  s n y  s t r o i ły  s ię  z a ­
w sz e  w  je g o  p o s ta ć  —  i d la cz eg o  —  d la cz eg o ?  J a ­
k o b y  o n  s ta ł  p o  d r u g ie j  s t r o n ie  p rz e p a ś c i  i  p r z y ­
z y w a ł j ą :  —  C h o d ź  tu t a j  —  tu  je s t  w sz y s tk o , za  
c ze m  tę sk n isz .  C h o d ź  ty lk o , o d w a ż  s ię  n a  sk o k , 
c h o c ia ż b y ś  n a w e t  m u s i a ła  p r z e jś ć  po  s w o im  o jc u .

C h c ia ła  sz y ć , a le  p a lc e  je j  d r ż a ły . S p o j rz a ł a  p r o ­
sz ąc o  n a  fo to g r a f ję  m a tk i ,  k tó r a  u ś m ie c h n ę ła  s ię  
d o  n ie j  z a c h ę c a ją c o . T e r a z  p o z o s ta je  ju ż  do  p r z y ­
sz y c ia  ty lk o  je d e n  g u z ik , a  z e  w z g lę d u  n a  R e id a ra  
m o ż e  go  p rz e c ie ż  p rz y sz y ć . I  g o r ą c a  r a d o ś ć  o b ję ła  
j e j  ręc.e, j a k  g d y b y  s z y ła  s w o ją  ś lu b n ą  s u k n ię  —  
a  z a r a z  p o te m  z m ro z iło  je  p rz e ra ż e n ie ,  j a k  g d y b y  
s z y ła  c a łu n  d la  sw eg o  o jc a .

G d y  s u k n ia  b y ła  w re sz c ie  g o to w a , A s tr y d  r z u ­
c i ła  s ię  w p o p rz e k  łó ż k a  i g ło w ę  w tu l i ł a  w  p o ­
d u sz k i.

ROZDZIAŁ V III.
B y ła  p o g o d a  p r a w d z iw ie  ś w ię to ja ń s k a ,  d o lin ę  

C h r y s t j a n j i  s p o w ija ły  b la d o b łę k i tn e  o p a ry  s ło ń c a , 
a  p o w ie trz e  b y ło  ta k  c ich e , że  s ta tk i  w y c iec zk o w e  
n a  f io rd z ie , z d a w a ły  s ię  u n o s ić  n ie m a l  n i e r u ­
c h o m e  n a d  c z e rw o n e m i c h m u r a m i  i  b r u n a tn e m i  
p a g ó rk a m i. W o k o ło  m ia s ta  n a  w z g ó rz a c h  p o w ie ­
w a ł y  c h o rą g w ie , ta k s a m o ' n a d  la s e m  m a s z tó w  
w  p o rc ie  i  n a d  w il lą  R e id a ra  B a n g a  w  B y g d o , 
g d z ie  la s  so sn o w y  z ie lo n y m  lu k ie m  b ie g ł d o  f io r d u .

W  p o k o ja c h , I n g a  s p r a w o w a ła  su ro w e  r z ą d y  n a d  
s łu ż ą c e m i, b y  sk o ń c z y ć  p r a c ę  p rz e d  p rz y b y c ie m  
g o śc i. R e id a r  z g o lą  g ło w ą , w  sm o k in g u , p r z e c h a ­
d z a ł s ię  w z d łu ż  w y b rz e ż a , r z u c a ją c  c z a se m  u k r a d ­
k o w e  s p o jr z e n ia  n a  to w a rz y sz ą c e g o  m u  m a la r z a . 
B y ł w  u s p o so b ie n iu  ro z p a e z liw e m , u b liż a ło  je g o  
p o w a d z e  c h o d z ić  t u  w  ta k ie m  n a p ię c iu  i  p r z e m y -  
ś l iw a ć , c zy  te ż  p e w n a  d z ie w c z y n k a  p r z y jd z ie  lu b  
n ie .  —  H a , s ta je s z  s ię  s ła b e u s z e m  —  m ó w ił  so b ie  
w  d u c h u . —  S w ego  c z a su  p o tr a f i łe ś  s ta w ić  o p ó r 
o jc u  i z ro b ić  k r z y ż y k  n a d  sz k o łą  w o js k o w ą  —  p o -  
c ze m  n ie  w ró c iłe ś  do d o m u , lecz  w s ia d łe ś  n a  o k rę t 
z  e m ig r a n ta m i, a  n ie je d n o  tw o je  p rze ży c ie  w  K lo n -  
d y c e  g o d n e  je s t  m ę ż c z y z n y . A  te ra z  —  te ra z  n ie  
m o żesz  sy p ia ć , p o n ie w a ż  —  p fu i!

M ia ł u c zu c ie , j a k  g d y b y  z ac zę ło  go o b la ty w a ć  
tc h ó rz e m , t r z e b a  w ię c  n a b r a ć  o tu c h y  i w y p ło sz y ć  
te n  n a s t r ó j .  J e ś l i  d z ie w c z y n a  n ie  p r z y jd z ie ,  to  
p rze z  c a ły  w ie cz ó r  b ę d z ie  s z a la ł  z  r a d o śc i,  z a to p i 
g o śc i wr s tr u g a c h  s z a m p a n a , a  n a f tą  o b le je  w ie lk i  
s to s  d rz e w a  n a  w y b rz e ż u , b y  m o ż n a  b y ło  m ó w ić  
o p o ż a rz e . H a! C zy  o n a  so b ie  w y o b ra ż a , że p o tr a f i  
z e p su ć  m u  z a b a w ę ?

—  D ziś  w ie c z ó r  m u s is z  to  z ro b ić  d ia  m n ie  i  ro z ­
w in ą ć  c a ły  s w ó j d o w c ip  i te m p e r a m e n t !  —  rz e k i 
d o  m a la r z a .

—  T a k , j a ś n i  b o g o w ie  w ie d z ą , że p r a g n ę  tego .
A le  P a w e ł  T a n g e n  b y ł  b la d y , a  w  d u sz y  je g o

w c a le  w ła ś c iw ie  n ie  w y g lą d a ło  o d ś w ię tn ie .  Ze 
z w y k łą  s w ą  le k k o m y ś ln o ś c ią  w  s p r a w a c h  p ie n ię ż ­
n y c h ,  w p a d ł  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  w  ręc e  l ic h w ia ­
r z y ,  ro z m a ite  n a d z ie je  s p r z e d a n ia  o b ra z ó w  z a ­
w io d ły , a  n ig d y  w  św ie c ie  n ie  p rz y sz ło  b y  m u  do 
głowry  z w ró c ić  s ię  o  p o m o c  d o  sw eg o  b o g a teg o  
p r z y ja c i e la .  I  o to  d o m  jego  m a ją  w y s ta w ić  n a  l i ­
c y ta c ję .

O ch , p rz e n ie ś ć  s ię  n a  w ie ś  i  p o d ją ć  p o n o w n ą  
w a lk ę  z u b ó s tw e m , to  n ie  p r z e jm o w a ło  go  z n ó w  
t a k im  s tr a c h e m . A le  g d y  w y p ły n ie  p o n o w n ie , n ie .  
b ę d z ie  ju ż  w te d y  m ło d y m . L a ta  w e so łe j le k k o m y ­
ś ln o śc i,  k tó r e  d a n e m  m u  b y ło  p rz e ż y ć  d o p ie ro  z a

z b liż e n ie m  s ię  do  c z te rd z ie s tk i,  te  l a t a  j u ż  m in ę ły  
i  n ie  w ró c ą  n ig d y . D z is ie jsze g o  w ie c z o ra  p o  r a z  o -  
s ta tn i  m a  o d d a ć  s ię  z a b a w ie . N a w e t ż o n a  je g o  n ie  
w ie  o te m  w s z y s tk ie in , g d y ż -p r a g n ą ł  n ie  z a sę p ia ć  
je j  te j  n o c y  ś w ię to ja ń s k ie j .

—  N ie d o b rz e  s ię  c z u ję  —  rz e k i  R e id a r ,  f ilo z o ­
f ic z n ie  p a t r z ą c  w  d a l.

—  T a k , z a u w a ż y łe m  to .
—  Co? Z a u w a ż y łe ś?  N a p ra w d ę ?
—  K tóż  b y  n ie  z a u w a ż y ł  —  m ó w ił  m a la r z  t o ­

n e m  c z ło w ie k a , k tó r y  s a m  b ę d ą c  w o ln y m  o d  tro sk ,
ła tw o  m o ż e  w n ik a ć  w  p r z y k r o ś c i  d ru g ie g o . __
P rz e z  c a łą  w io sn ę  b y łe ś  p rz e c ie  j a k  w y m ie n io n y . 
N ie  do  te g o  z m ie rz a m , że  s p rz e n ie w ie rz y łe ś  s ię  c ię ­
ż a r k o m  i z im n e j  w o d z ie , a  z a m ia s t  lego  z a ż y w a sz  
k r o p le  p rz e d  je d z e n ie m  i po  n ie m  —  n ie ,  c h o d z i 
m i o  to , że s ta łe ś  s ię  t a k im  u c z u c io w y m , m ó j 
d ro g i. W ła s n o rę c z n ie  z a jm o w a łe ś  s ię  tego  r o k u  
g rz ę d a m i k w ia tó w , sp ro w a d z iłe ś  so b ie  g o łę b ie  i  k a ­
n a r k a ,  a  tw o je  c h u s tk i  do  n o s a  p a c h n ą ,  że  o sy  
la t a j ą  z a  to b ą  i u w a ż a j ą  c ię  z a  k w ia t .  O h o , co ś ta m  
z  je g o  z d ro w ie m  n ie  w  p o r z ą d k u , p o w ie d z ia łe m ...

—  J e s te ś  p r z e k lę ty m  id  jo tą !  —  s y k n ą ł  R e id a r  
i  p c h n ą ł  go w’ p ie rś ,  że m a la r z  z a to c z y ł s ię  k u  
ja b ło n i .  —  A w  d o d a tk u  m y lis z  s ię  n a jz u p e łn ie j ,  
g d y ż  rz e c z  je s t  ta k a ,  ż e  c h o d z ę  tu  i  u k ła d a m  
po w ie ść ...

—  Co? —  w y k rz y k n ą ł  m a la r z ,  k tó r y  ju ż  p o w s ta ł  
i  s z ed ł o b o k  n ie g o . —  Co u k ła d a sz ?
.  —  T a k ,  m o ż e sz  d rw ić  ile  c i s ię  p o d o b a , a le , j a k  

c i ju ż  n ie ra z  m ó w iłe m , p rz e w a ż n a  część  te g o , co 
p is z ą  w  p o w ie ś c ia c h , to  g łu p ia  g a d a n in a  od  p o ­
c z ą tk u  do  k o ń c a . M iło ść  n a p rz y k ła d ,  w c a le  s ię  n ie  
z a c z y n a  od  W e s tc h n ie ń  i n o c y  k s ię ż y c o w y c h , n ie !  
P o s łu c h a j ,  p r z y p u ś ć m y , ż e  j a k iś  m ę ż c z y z n a  p o ­
c z ą tk o w o  g a rd z i  j a k ą ś  d z ie w c z y n k ą  i u w a ż a  j ą  za 
g łu p ią  i b rz y d k ą , a ż  t u  p ó ź n ie j —  p o d n ję  to  oc zy ­
w is ta  ty lk o  w  fo rm ie  p r z y k ła d u  —  p ó ź n ie j je s t 
r a z  o b e c n y , k ie d y  z m ie n ia  t r z e w ik i i o d k r y w a  
d z iu rk ę  n a  p ię c ie  je j  p o ń c zo c h y ...

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) ,
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Konferencja rozbrojeniowa
II.

H O R O S K O P Y
A  w ię c  w  lu ty m  1932 r .  zfaierze s ię  o d  la t  p r z y ­

g o to w y w a n a  i o c z e k iw a n a  P o w s z e c h n a  K o n fe r e n ­
c ja  R o z b ro je n io w a . C zy  k la s a  ro b o tn ic z a  m o ż e  o d  
n ie j  o c z e k iw a ć  k o n k r e tn y c h  k o rz y śc i?  C z y  w y s u ­
n ię te  p r z e z  n ią  h a s ło  r o z b r o je n ia  w e jd z ie  w re sz c ie  
p o  la ta c h  b r u ta ln y c h  d o ś w ia d c z e ń  w  o k r e s  u r z e ­
c z y w is tn ie n ia  i  r e a l iz a c j i?  Czy te ż  n ie ?  C zy  te ż  
k o n f e r e n c ja  t a  u z u p e łn i  Ł ańcuch  n ie d b łę s tw a  i b e z  
r a d n o ś c i  d y p lo m a c j i  k a p ita l is ty c z n e j ,  d a ls z e m  o g ­
n iw e m  f ia s k a ?

M o ż n a  n a  te  p y t a n i a  ju ż  d z is ia j  o d p o w ie d z ie ć !
L eż y  p r z e d  n a m i  p r o je k t  k o n w e n c ji  ro z b r o je ­

n io w e j,  u c h w a lo n y  i . o p ra c o w a n y  p rz e z  K o m is ję  
p rz y g o to w a w c z ą  k o n f e r e n c j i  r o z b ro je n io w e j ,  k tó ­
r y  b ę d z ie  p o d s ta w ą  o b r a d  i u c h w a ł  te j  k o n f e r e n ­
c j i .  C z y ta m y  w  n im  w  n a j is to tn ie j s z y c h  sk ró ta c h :

A rt .  1.
W y so k ie  s tr o n y  u k ła d a ją c e  s ię  z o b o w ią z u ­

j ą  s ię  o g ra n ic z y ć  s w o je  n a ro d o w e  z b ro je n ia  
w  sp o só b  p r z e p is a n y  t ą  u m o w ą  i  z m n ie js z y ć  
je  t a k  d a le c e , jak to jest możliwe.

A  w ię c  ju ż  w  p ie rw s z y m  a r ty k u le  f u r t k a  d la  
a .ał.szych z b ro je ń .

Siła liczebna (stan obecny)
A rt .  2.

Ż a d n a  z  s t r o n  u k ła d a ją c y c h  s ię  n ie  p r z e ­
k r o c z y  sw eg o  o b e cn e g o  s ta n u  z b ro je ń  w y k a ­
z a n e g o  w  ta b e l i  d o  te j  u m o w y  z a łą c z o n e j .

T o  z n a c z y  b r o n z o w a n ie  o lb r z y m ic h  l ic z e b n ie  
a ra n ij p o k o jo w y c h  c h w i l i  o b e c n e j p rz e z  u z n a n ie  
te g o  n ie n o rm a ln e g o  s ta n u  z a  n o r m a ln y  i u s ta lo ­
n y  t r a k t a t e m  m ię d z y n a ro d o w y m .

Czas trwania służby wojskowej
A rt .  6.

Ż a d n a  z u k ł a d a j ą c y c h  s ię  s tr o n  n ie  p r z e k ro ­
c zy  c z a s u  w y s z k o le n ia  r e k r u ta ,  k tó r y  w y k a ż e  
w  z a łą c z o n e j  d o  te g o  u k ła d u  ta b e li .

D o ty c z y  to  w ię c  ty lk o  r e k r u tó w  t j .  s k o sz a ro w a ­
n y c h  f o rm a c y j  w o jsk o w y c h . W sz e lk ie  in n e  f o rm y  
p r z y g o to w y w a n ia  lu d z i d o  w o jn y  j a k  p r z y s p o s o ­
b ie n ie  w o jsk o w e  i tp .  z o s ta ły  p o m in ię te .  T a b e la ,  o  
k tó r e j  m o w a , b ę d z ie  w y g lą d a ła  w  te n  sp o só b , że 

(k a ż d e  p a ń s tw o  p o d a  w y so k o ść  o k r e s u  s łu ż b y  w o j­
sk o w e j, k tó r y  so b ie  ż y c z y  z a c h o w a ć  i t e n  c za s  
t r w a n ia  s łu ż b y  w o js k o w e j z o s ta n ie  w  u k ła d z ie  
s lc an o n izo w an y .

A rt .  8.
W y ją tk o w o  je d n a k  m o ż e  k a ż d a  z  s tr o n  w y ­

k a z a n y  w  ta b e l i  c z a s  't rw a n ia  i  j e j  s łu ż b y  w o j­
s k o w e j p rz e d łu ż y ć , je ż e l i  z o s ta n ie  d o  te g o  z m u  
s z o n a  s p a d k ie m  l ic z b y  u ro d z in .

D y p lo m a c i s ą  n a p r a w d ę  b a rd z o  p r z e w id u ją c y . 
N ie p o k o i ic h  tr o s k a , ż e  ilo ść  in ię s a  a rm a tn ie g o  
m o ż e  s ię  z m n ie js z y ć  i  t r z e b a  b ę d z ie  n a  to  o d p o ­
w ie d z ie ć  z w ię k sz e n ie m  o k r e s u  s łu ż b y  w o jsk o w e j .

Materjały wojenne (zbrojenia lądowe)
A rt .  10.

R o c z n e  w y d a tk i  k a ż d e j  z e  s tro n  o b r a c a n e  
n a  p r o d u k c je  i  u tr z y m a n ie  m a te r ja łó w  w  z b ro  
je n i a c h  lą d o w y c h , u s ta la  s ię  i o g r a n ic z a  n a  
w y so k o śc i p o d a n e j  w  z a łą c z o n e j  ta b e l i .

T a k ie  s a m e  p o s ta n o w ie n ia  d o ty c z ą  z b ro je ń  m o r ­
s k ic h  i p o w ie trz n y c h . P a ń s tw a  w s ta w ią  w ię c  w  
ta b e lę  ilo ść  m a te r ja łó w  w o je n n y c h , k tó re  b ę d ą  u -  
w a ż a ły  z a  s to so w n e  z a p o d a ć  z a  o b e cn y  s ta n  p o ­
s ia d a n ia  i  te  o lb rz y m ie  n o rm y , p o d  k tó r y c h  b r z e ­
m ie n ie m  u g in a ją  s ię  d z is ia j  n a ro d y ,  z o s ta n ą  w  
p r z y sz ło śc i z a c h o w a n e  i u z n a n e  p rz e z  u k ła d  za  
n ie ty k a ln e .

W ymiana informacyj
K a ż d a  z  s tr o n  z o b o w ią z u je  s ię  z a p o d a ć  k a ż ­

d e g o  ro k u  S e k re ta r jia to w i G e n e ra ln e m u  L ig i  
N a ro d ó w  j a k ą  k w o tę  w y d a ła  w  c ią g u  u b ie g łe ­
go  r o k u  n a  w y tw o rz e n ie ,  u t r z y m a n ie  m a te r ­
ja łó w  w o je n n y c h  i u t r z y m a n ie  w o js k o w y c h  
f o rm a c y j  n a  lą d z ie  i m o rz u .

O  m a te r ja ta c h  d la  w o jn y  p o w ie trz n e j  i  w y d a t ­
k a c h  n a  f o rm a c je  lo tn ic tw a  w o jsk o w e g o  n ie  p o ­
tr z e b u je  d a w a ć  ż a d n y c h  in f o r m a c y j  a n i  w y ja ­
ś n ie ń . A  p rz e c ie ż  w o jn a  p rz y sz ło śc i b ę d z ie  w  

p ie rw s z y m  rzę d z ie  w o jn ą  p o w ie trz n ą .

Broń chemiczna •
A rt .  39.

W y so k ie  s t r o n y  u k ła d a ją c e  s ię  z a k a z u ją  s o ­
b ie  pod warunkiem wzajemności u ż y w a n ia  
p o d c z a s  w o jn y  g a zó w  d u sz ą c y c h , t r o ją c y c h  i 
in n y c h  p o d o b n y c h , o r a z  z a k a z u ją  w  n a jb e z ­
w z g lę d n ie js z y  sp o só b  p o s łu g iw a ć  s ię  p o d c z a s  
w o jn y  ja k ie m ik o lw ie k  ś r o d k a m i b a k te r jo lo -  
g ic z n e m i.

W y tw a r z a n ie  g a z ó w  t r u ją c y c h  p o d c z a s  p o k o ju  
n ie  je s t  w z b ro n io n e . U ży c ie  ic h  p o d c z a s  w o jn y  I 
u z a le ż n io n e  o d  te g o , czy  'to  z ro b i p r z e c iw n ik . A le  1

k tó ż  p o t r a f i  w  p ie k ie ln y m  c h a o s ie  p r z y s z łe j  w o j­
n y  s tw ie rd z ić ,  k to  p ie rw s z y  z a c z ą ł s ię  g a z a m i p o ­
s łu g iw a ć . W y s ta r c z y  p o w ie d z ie ć , że  d r u g a  s tro n a , 
ż e b y  m ó c  s ię g n ą ć  d o  p rz y g o to w a n y c h  p o d c z a s  p o ­
k o ju  g a z o w y c h  b o m b  i p o c isk ó w . S a m  g o ło s ło w n y  
z a k a z  u ż y w a n ia  g a zó w  t r u ją c y c h  je s t  p la to n ic z -  
n y m  g e s te m . K o n w e n c ja  h a s k a  z a w a r ta  p r z e d  w o j­
n ą  r ó w n ie ż  z a w ie ra ła  ta k ie  s a m o  p o s ta n o w ie n ie .  
C zy  to  w s trz y m a ło  s z ta b y  g e n e r a ln e  w o jn y  ś w ia ­
to w e j  o d  u ż y w a n ia  g a zó w  tr u ją c y c h ?

Słała Komisja Rozbrojeniowa
A rt. 40.

W  s ie d z ib ie  L ig i N a ro d ó w  u k o n s ty t u u je  s ię  
S t a ła  K o m is ja  R o z b ro je n io w a , k tó r a  b ę d z ie  
z ło żo n a  z  p e w n e j  ilo ś c i c z ło n k ó w , m ia n o w a ­
n y c h  p r z e z  r z ą d y  p a ń s tw ,  k tó r y c h  lic z b ę  u s ta l i  
K o n fe r e n c ja  R o z b ro je n io w a . C z ło n k o w ie  te j 
K o m is ji s ą  n ie u s u w a ln i .  R ządów ’, k tó r e  ic h  
m ia n u ją  n ie  r e p r e z e n tu ją ,  z a d a n ie m  k o m is j i  
je s t  c z u w a ć  n a d  w y k o n y w a n ie m  te j  u m o w y .

J a k ie  ś r o d k i  p r z y s łu g u ją  te j  k o m is j i ,  ż e b y  z m u ­
s ić  o p o r n e  p a ń s tw a  d o  w y k o n a n ia  te j  u m o w y ?  J a ­
k ie  s a n k c je  k a r n e  m o ż e  s to so w a ć  w o b ec  ty c h  r z ą ­
d ó w , k tó r e  j e j  z a le c e ń  i  ż ą d a ń  n i e 'u s ł u c h a j ą ?  —  
O te rn  k o n w e n c ja  n ie  m ó w i.

Postępowanie przy skargach
J e ż e l i  k tó r a ś  ze  s tro n  n ie  z a s to s u je  s ię  do

p o d p is a n e j  u m o w y , m o ż e  k a ż d a  in n a  d o n ie ść  
o  te rn  S e k r e ta r ja to w i  L ig i  N a ro d ó w , k tó r y  o d ­
d a  s p r a w ę  S ta łe j  K o m is j i  R o z b ro je n io w e j,  a  
t a  z r z ę d u  p rz e sz łe  sw o je  s p r a w o z d a n ie  R a d z ie  
L ig i  N a ro d ó w , k tó r a  z ab e z p ie c z y  p o s z a n o w a ­
n ie  t r a k t a tu  i  p o k ó j m ię d z y n a ro d o w y .

T e  p r a w a  m a  R a d a  L ig i  N a ro d ó w  i  d o ty c h c z a s . 
T y lk o  że  n ie  u m ie  i  b o i  s ię  z  n ic h  k o rz y s ta ć . Czy 
te n  n o w y  t r a k t a t  p o b u d z i j ą  d o  w ię k sz e j e n e r g p  

i o d w a g i?

Z życia robotniczego
BEBESYNY USIŁUJĄ POGORSZYĆ WARUNKI 

PŁACY KELNERÓW
Przez szereg lat pracownicy kelnerscy w Kra­

kowie walczyli o to, żeby znieść upokarzający sy­
stem dopisywania procentów uzależniający pra­
cownika od klienteli i narażający go na wszelkie­
go rodzaju nieprzyjemności. Po długich i mozol­
nych walkach dzięki solidarności i silnej organiza­
cji zawodowej udało się postawić pracownika kel­
nerskiego na równi z pracownikami innych zawo­
dów przez wprowadzenie kalkulowanych procen­
tów. Pracodawcy zgodzili się bardzo niechętnie na 
tego rodzaju system płacy, gdyż przez to musieli 

. wziąć na siebie ciężar świadczeń społecznych, jak 
ubezpieczenie w Kasie chorych, urlopy pracowni­
cze, Fundusz bezrobocia itp. To też jeszcze przed 
rokiem drogą lokautu usiłowali kelnerom narzucić 
dawne upokarzające warunki płacy i tylko dzięki 
solidarności i wytrwałości kelnerów udało się za­
żegnać grożące niebezpieczeństwo.

Obecnie przychodzi w sukurs pracodawcom p. 
Dydaś, były przewodniczący organizacji kelnerów, 
który pieniądze członków złożone tytułem skła­
dek uważał jakby swoje własne, rozpożyczając 
na wszystkie strony. Zabrał on pieniądze złożone 
przez kelnerów, a także i przez pracodawców na 
odnowienie sztandaru i dokonał napadu na lokal 
Związku, zabierając maszynę do pisania, protokół 
i listę składkową na sztandar, usiłując zatrzeć śla­
dy obciążające jego gospodarkę pieniędzmi człon­
ków.

Pan Dydaś, ażeby uzyskać poparcie ze strony 
pracodawców przy tworzeniu bebesowśbiej o r­
ganizacji, wysuwa propozycję wprowadzenia z 
powrotem dopisywanych procentów. Liczy on za­
razem na to, że weźmie na lep kelnerów pracują­
cych w pierwszorzędnych firmach obietnicą uzy­
skania jakiegoś wyższego procentu. Równocześnie 
obieouje kelnerom, że przez wstąpienie do jego 
rozbijackiej organizacji uzyskają te same prawa, 
co pracownicy umysłowi. Zamiary p. Dydasia są 
jasne. Usiłuje on za jednym zamachem pozyskać 
względy pracodawców i wprowadzić w błąd kel­
nerów jakiemuś obietnicami, których zrealizowa­
nie nie jest zależne od p. Dydasia. Czemuż ci, któ­
rzy teraz tak gorliwie popierają robotę p. Dyda­
sia nie użyli swojego wpływu na wprowadzenie 
ustawy o zrównanie kelnerów z  pracownikami u- 
mysłowymi? Czemu nie użyli swego wpływu na 
to, ażeby znieść upokarzające warunki, w jakich 
żyją i pracują kelnerzy.

To też kelnerzy nie dadzą się wziąć na lep tego 
rodzaju obiecankom, wiedząc dobrze, że na roz­
biciu organizacji mogą zyskać tylko pracodawcy, 
którzy niewątpliwie przyjęliby skwapliwie wysu­

Postanowienia końcowe
A rt. 55.

N in ie js z y  u k ła d  z o s ta n ie  r a ty f ik o w a n y  p rz e z  
p o sz cz eg ó ln e  s tr o n y  w  sp o só b  p r z e w id z ia n y  
ic h  k o n s ty tu c ją .  W y s o k ie  s tr o n y  u k ła d a ją c e  
b ę d z ie  o b o w ią z y w a ł d o p ie ro  o d  c h w i l i  z ło że ­
n ia  d o k u m e n tó w  r a ty f ik a c y jn y c h  w  s e k re ta r -  
ja o ie  g e n e r a ln y m  L ig i  N a ro d ó w . J e ż e l i  u k ła d  
t e n  n ie  w e jd z ie  w  c z a s ie  o z n a c z o n y m  p rze z  
k o n f e r e n c ję  w  ż y c ie , S e k r e ta r z  G e n e ra ln y  L ig i 
n a ro d ó w  z a p r o s i  s t r o n y  d l a  n a ra d z e n ia  s ię  n a d  
d a łs z e m i k r o k a m i .

G zy p r o je k t  te n  s ta n ie  s ię  u k ła d e m ?  C zy  z ra ty -  
f ik u ją  g o  g łó w n e  m o c a r s tw a  e u ro p e jsk ie g o  k o n -  ■ 
c e r tu  m il ita ry s ty c z n e ig o ?  J u ż  d z is ia j  z g ła s z a ją  s to  
z a s trz e ż e ń  i  ty le  w a r u n k ó w . J u ż  d z is ia j  z a p o w ia d a  
j ą  d y p lo m a c i ,  ż e  ro z w o d n io n e  p o s ta n o w ie n ia  tego  
p r o je k tu  s ą  z b y t  le k k o m y ś ln e  i  n ie o s tro ż n e , d la  
in te r e s ó w  n a ro d o w y c h  p a ń s tw ,  k tó r e  r e p r e z e n tu ­
j ą .  W ię c  d la  o s tro ż n o ś c i  d y p lo m a c ja  d o le je  z  p e w ­
n o śc ią  je sz c z e  d u ż o  w o d y . A le  p r z y p u ś ć m y , że  
p r z e jd z ie  te n  p r o je k t ,  że  „ u d a  s ię “ k o n f e r e n c ja  
r o z b r o je n io w a  1932 r . ,  że  p r o je k t  p rz e jd z ie  ta k i  
j a k im  je s t .  Ż e  t a  k o n f e r e n c ja  n ie  b ę d z ie  f ia s k ie m , 
ia k  ty le  in n y c h ,  p o p rz e d n ic h . Co da rozbrojeniu 
i pokojowi?

N ie c h  o d p o w ia d a  a r ty k u ł  p ię ć d z ie s ią ty .
A nt. 50. .

J e ż e l i  w  c z a s ie  t r w a n ia  te j  u m o w y  z a jd z ie  
t a k a  z m ia n a  w  d o ty c h c z a s o w y c h  w a r u n k a c h ,  
ż e  j e d n a  z  s tr o n  u k ła d a ją c y c h  s ię  b ę d z ie  u -  
w a ż a ł a  s w o je  b e z p ie c z e ń s tw o  n a ro d o w e  z a  z a ­
g ro żo n e , w te d y  b ę d z ie  je j  p r z y s łu g iw a ło  p r a ­
w o  p o m in ą ć  p o s ta n o w ie n ia  te g o  u k ła d u .

T o  je s t  j ą d r o  te g o  p r o je k tu ,  t u  t ę tn i  p u l s  p r z y ­
c z a jo n e g o  w  p r z y s z łe j  k o n f e r e n c j i  ro z b ro je n io w e j  
m il i ta ry z n n u . I d la te g o  p r z e w id y w a ć  p o  ta k ie j  le k ­
tu r z e  f ia s k o  K o n fe r e n c j i  n ie  j e s t  p e s y m iz m e m  n ie ­
p o p r a w n y c h  so c ja l is tó w .

T o  ty lk o  s p o jr z e n ie  n a g ie j  r z e c z y w is to śc i w  
tw a rz . D r . Józef Loos.

wamy przez p. Dydasia projekt wprowadzenia do­
pisywanych procentów, aby kosztem konsumen­
tów i z krzywdą kelnerów napychać swoje kie­
szenie. Kelnerzy nie na to walczyli lata całe, aże­
by dziś z powrotem wziąć na siebie rolę sługu­
sów, zależnych wyłącznie od widzimisię i dobrej 
woli klijenteli.

Kelnerzy zdają sobie sprawę, że chwila obecna 
jest bardzo poważna, albowiem kapitalizm używa 
dziś wszystkich sił na to, by przy pomocy kupio­
nych renegatów w postaci p. Dydasia i innych, 
którzy własny cel i własny interes mc ją na oku, 
rozbić klasową organizację zawodową a pozbawić 
ludzi pracy środków obrony, a przez to skazać i^h 
na bezwzględny wyzysk. Dlatego też mając aa 
sercu swoje własne dobro i byt rod sin potęp .ą 
zdradzieckie metody p. Dydasia i wytrwają w 
swojej klasowej organizacji zawodowej, pamięta­
jąc o tern', że wywalczenie lepszych warunków 
bytu jest zależne tylko od nich samych, od ich 
konsolidacji.

STRAJK PIEKARZY W TARNOWIE
W niedzielę 18 bm. o godzinie 10 przedpołudniem 

wybuchł w Tarnowie strajk robotników piekar­
skich. Strajkujący żądają wprowadzenia 46-godzłn 
nego tygodnia pracy 'bez obniżania za/obków. 
Wprawdzie już przed trzema laty, po 5-dniowyrn 
strajku piekarzy, majstrowie podpisali 'umowę, w 
której zobowiązali się przestrzegać 8-godzinnego 
dnia pracy, jednak bardzo rychło umowę złamali . 
i wprost kpili sobie z ustawy. Dnia 15 bm. odbyła 
się w inspektoracie pracy konferencja na której 
inspektor pracy powiadomił pracodawców, iż przy 
użyciu nawet najbezwzględniejszych środków wy 
musi poszanowanie dla ustawy. W  odpowiedzi na 
to w szeregu piekarń wypowiedziano pracę robot­
nikom, zapowiadając im obniżkę płac o !O procent. 
Na atak majstrów odpowiedzieli robotnicy złoże­
niem ultimatum, w którem żądają: stosowania 8- 
godzinnego dnia pracy bez obniżki zar zbków. —- 
Skoro w ustalonym terminie majstrowie nie udzie­
lili odpowiedzi, wybuchł strajk. Majstrowie mieli • 
dość czasu na zastosowanie się do ustawy o czasie 
pracy, jednak kpili sobie z tego i zmuszali robot­
ników do pracy po 14 do 16 godzin na dobę, a z 
piątku na sobotę pracowano po 20 godz:n z rzędu. 
Teraz, kiedy majstrowie muszą przejść na 8-go- 
dzinny dzień pracy, chcą, by koszta dostosowania 
się do ustawy zapłacili robotnicy. Robotnicy wal-- 
czą o niechniżańe ich poziomu życiowego i w 
walce nie usianą, zanim nie zwyciężą.

Robotników piekarskich wzywa s:ę do omijania 
Tarnowa do czasu ukończenia strajku.

- O O O - ’



k o m ite t dla „w alki z bezrobociem*4
odbiera bezrobotnym  zasiłki

Magistrat krakowski rozesłał w dniu wczoraj- ' 
,zym do dzienników następujący komunikat miej­
skiego komitetu do walki ze skutkami bezrobocia:

Do uporządkowania w piwnicach miejskich 
ziemniaków (43 cetnary metryczne), zebra­
nych drogą datków w natumze w dzielnicy 
Krowodrza — dla bezrobotnych, zaangażowa­
no dwu robotników, zarejestrowanych jako 
bezrobotnych. Za tę czynność zażądali robot­
nicy ci wypłaty 14 zl. — co w żadnym sto­
sunku nie pozostaje do tej pracy. Gdy im za­
ofiarowano wynagrodzenie po 2 zL odrzucili 
tę propozycję. Wobec tego Miejski Komitet do 
spraw bezrobocia zarządził wykreślenie ich z 
listy zarejestrowanych bezrobotnych.

Odczytujemy powyższy komunikat dwa raizy z 
•zędiu i przecieramy oczy czy nas wzrok nie myli. 
)  co w tym komunikacie chodzi?! Otóż dowiadu- 
emy się, że komitet zebra! „drogą datków w  na- 
urze w dzielnicy Krowodrza" 43 cetnary metry oz­
ie ziemniaków. Czy ten wiekopomny czyn miał 
>yć uwieczniony za pomocą komunikatu? Niby, że 
uż głodu nie będzie, bo komitet miejski rozpo- 
ządza 43 cetnarami ziemniaków... Ale zdaje się, 
,e intencja komunikatu jest inna. Oto komitet w 
rosce o żołądki bezrobotnych poleci! „uporządko­
wać" te ziemniaki w  piwnicach miejskich i w  tym 
:elu „zaangażowano" dwu robotnków zarejestro­

W alka z bezrobociem ... gdzieindziej
5-DNIOWY TYDZIEŃ ROBOCZY W CZECHOSŁOWACJI

Rząd czechosłowacki przedłożył parlamentowi 
>rojekt ustawy o  walce z bezrobociem. Projekt 
>rzewiduje wprowadzenie pięciodniowego tygo- 
Inia roboczego bez obniżki płac. Obecny ustawo- 
vy 48-godzlnny tydzień roboczy ustępuje miejsca 
10-godzinnemu tygodniowi roboczemu. Nawet w

W alka m iędzy funtem a dolarem
A n g lic y  s ą  n a ro d e m  s p o k o jn y m , o  s i l n y c h  n e r -  

v a ch , n ie  ta k  ła tw o  d a d z ą  s ię  u n ie ś ć  r o z p a c z y . 
W a lu ta  ic h  d o z n a ła  s i ln e g o  w s t r z ą s u  —  n ic  n ie  
z k o d z i; t r z e b a  p r a c o w a ć ,  a b y  j ą  p r z y w r ó c ić  d o  
ó w n o w a g i.  R o b i s ię  te ż  w s z y s tk o  d l a  o s ią g n ię c ia  
ego  c e lu , n ie  c o fa ją c  s ię  n a w e t  p r z e d  ta k  k o m -  
ir o m i tu ją ć y m -  ś ro d k ie m , j a k i m  j e s t  z a w ie s z e n ie  
^ y .p łit w  z k x 3e. J e d n e g o  ty lk o  ś r o d k a  A n g l ja  n ie  
h c e  \ i ę  c h w y c ić ,  m ia n o w ic i e  p o p a r c ia  sw e j  w a -  
u ty  /a p o m o c ą  p o l i t y k i  z a g r a n ic z n e j .  A n i  o d  F r a n -  
j i  a , ’i  o d  A m e ry k i —  in n e  p a ń s tw a  n ie  w c h o d z ą  
v r a - h u h ę  —  A n g l ja  n ie  ż ą d a  p o ż y c z k i; c h c e  z a -  
o m o c ą  o sz c z ę d n o śc i d o p r o w a d z ić  w a lu tę  d o  r ó w -  
lo w a g i, n ie  m y ś l ą c  n a tu r a ln i e  o  p r z y w r ó c e n iu  je j  
o  d a w n e g o  s ia n u ,  k tó r y  s ię  w y ra ż a ł  w  s to s u n k u  
‘85 d o la ró w  f u n t .

N a  d r o d z e  d o  o s ią g n ię c ia  te j  r ó w n o w a g i  A n g lja  
la p o ty k a  n a  n a jw o ln ie j s z ą  p r z e s z k o d ę , k tó r ą  je s t  
o l a r .  N ie  o d  d z iś  p a n u je  m ię d z y  A n $ j ą  a  A m e -  
y k ą  r y w a l iz a c ja ,  k to  m a  b y ć  b a n k ie r e m  ś w ia ta ,  
z y j a  w a l u t a  m a  b y ć  s z ta n d a r te m  f in a n s o w y m . —  
R y w a liz ac ja  la .  p o  w o jn ie  ś w ia to w e j  z a k o ń c z y ła  s ię  
iw y c -ę s tw e m  A m e ry k i;  L o n d y n  p r z e s ta ł  b y ć  c e n -  
r a l ą  f in a n s o w ą  ś w ia ta ,  p u n k t  c ię ż k o śc i p r z e n ió s ł  
ię  z  C i ty  n a  W a ls t r e e t ,  g d z ie  M o rg a n  o b ją ł  t r o n  
io lo n d y ń sk ie ! )  R o t s c h y ld a c h . T e r a z  la  w a l k a  z o -  
ta ła  d e f in i ty w n ie  r o z s t rz y g n ię t a  —  d o la r  s t a ł  s ię  
l ie r n ik ie m  p ie n ią d z a ,  f u n t  n ie  m a  n a w e t  s ta łe g o  
u r s u ,  p o d le g a ją c  k i lk u p r o c e n to w y m  w a h a n io m  i 
o o  b l is k o  c a ł y  d o l a r  p o n iż e j  p a ry te tu .

L o n d y n  bror<ł s ię  p r z e d  z u p e łn ą  d e g r a d a c ją .
V ed le  o ś w ia d c z e n ia  g u b e r n a to r a  B a n k u  A n g ie l-  
k ie g o  M o n ta g u  N o r m a n a  w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  
la  n a s tą p i ć  s ta b i l i z a c ja  f u n t a  w  g r a n ic y  o k o ło  4 
o la r  ó w  z a  fu n ,ta . B ę d z ie  to  g r a n ic a  o  o k r ą g ło  85 
u n k itó w  p o r y t e j  p a r y te tu ,  a le  A n g lja  m a  w  te j 
crom nośc.1 po. y ie n  c e l: c h c e  t a ń s z y m  s w y m  p ie -  
ią d z e m  u m o ż liw ić  s o b ie  k o n k u r e n c ję  w  w y n i ia -  
ie  to w a ró w , ja k o  p e w n e g o  r o d z a ju  s u r o g a t  za  
r a k  c e ł o c h ro n n y c h .  W  te j  p r z y g o to w y w a n e j  s ta -  
i l i z a c j i  f u n ta  d o la r  w id z i  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  
o b ie , m ia n o w ic i e  p r z y  s ta b i l i z a c j i  f u n t a  i  p o w ro -  
e  d o  w y p ła t  w  z lo c ie  —  u s t a w a  o  z n ie s i e n iu  
y p ł a ł  w  z loć ’.e  z o s ta ł a  u c h w a lo n a  ty lk o  n a  6 
ń e s ięc y  —  m o ż e  s ię  z a c z ą ć  o d p ły w  z ło ta  z  A m e -  
d ti d o  A n g l j i  w  w y ż sz y m  je s z c z e  s to p n iu  n iż  o -  
ic n y  o d p ły w  d o  F r a n c j i .  A m e ry k a , m im o  sw eg o  
isk o  4 m i l ja r d o w e g o  z a p a s u  z ło ta ,  n ie  je s t  ju ż  
i rd z o  d a le k ą  o d  n a jn iż s z e j  g r a n ic y  p o k r y c ia  i  
a te g o  z m u s z o n ą  j e s t  c h ro n ić  s w e  z ło to , n ie  p r z e -  
e r a ją c  w  ś ro d k a c h .
N a r a z ie  b a n k i  f e d e ra ln e  s to s u j ą  je d e n  ś ro d e k :

wanych jako bezrobotni. I — tutaj stała się rzecz 
niesłychana. Owi dwaj robotnicy za pracę przy 
porządkowaniu ziemniaków zażądali 14 złotych. 
Horrendum! 14 złotych! Ale miłosierny komitet 
postanowi! rzecz załatwić krakowskim targiem: 
„zaoferował" wynagrodzenie pp... 2 zł. „Dobry" 
komitet „zaoferował", cóż, kiedy źli leniwi i roz­
wydrzeni robotnicy „odrzucili tę propozycję". Ani 
słowa nie wspomną komunikat o  tern jak długo 
miała trwać praca, godzinę, dwie, dziesięć, czy 
dwa dni? Jest natomiast na końcu komunikatu 
morał: „Wobec tego miejski komitet do spraw bez 
robocia zarządził wykreślenie ich z listy zareje­
strowanych bezrobotnych." Miara! ten ma zapew­
ne być dla robotników pouczeniem, by, broń Boże, 
nie ośmielili się targować o wysokość zarobków, 
bo zaraz — szach-mach, miejski komitet wykreśli 
ich z listy zarejestrowanych bezrobotnych!

Omówiony przez nas komunikatjjest czemś nie- 
słychanem. Wleje zeń duch nienawiści do biednych 
ludzi, jakaś tendencyjna chęć podburzenia prze­
ciwko mm opńiji publicznej. Zdaje się mó­
wić: patrzcie! — oto ci bezrobotni! Lenie i 
nicponie, nieroby i draby. Daje się im pracę, pro­
ponuje się im po 2 zł., a  oni buntują się jeszcze. 
I tacy ludzie, jak autorzy przytoczonego przez nas 
komunikatu, zasiadają w  komitecie mającym na 

I celu walkę z klęską bezrobocia. Ponura groteska!

tych zakładach, gdzie będzie się dalej pracowało 
6 dni w  tygodniu, czas pracy nie może przekro­
czyć 40 godzin na tydzień.

Jak wiadomo, rząd czechosłowacki jest rządem 
demokratyczno-koatecyjnym o  -składzie centrole­
wicowym. Zasiadają w  nim czterej socjaliści.

c ią g łe  p o d n o s z e n ie  s to p y  p r o c e n to w e j ,  k tó r a  z  2  i 
p ó ł  d o s z ła  ju ż  d o  4%  z  te rn , ż e  n ie w y k lu c z o n ą , r a ­
c z e j p e w n ą  je s t  s to p a  5 % , n ie p r a k ty k o w a n a  w  
A m e ry c e  o d  d z ie s i ą tk a  la l .  J e ż e l i  te n  ś r o d e k  z a ­
w ie d z ie ,  p o z o s ta je  d r u g i ,  d a le k o  o s tr z e js z y :  z n ie ­
s ie n ie  z a  p r z y k ła d e m  A n g lj i  w y p ła ty  w  z lo c ie  tj .  
d o l a r y  n ie  b ę d ą  w y m ie n ia n e  n a  z ło to . B y łb y  to  
ś r o d e k  w p ro s t  r o z p a c z l iw y , n ic  te ż  d z iw n e g o , że  
a m e r y k a ń s k ie  s fe ry  f in a n s o w e  z  c a ł ą  s ta n o w c z o ­
ś c ią  z a p r z e c z a ją ,  j a k o b y  ta k a  m y ś i  w o g ó le  m o ­
g ła  k o m u ś  p r z y jś ć  d o  g ło w y . B o  n a p ra w d ę ,  ta k i  
ś r o d e k  b y łb y  k o ń c e m  ś w ia ta ,  b y łb y  p rz y p ie c z ę to ­
w a n ie m  b a n k r u c tw a  k a p i ta l iz m u ,  d o  k tó r e g o  je s z ­
c ze  n ie  c h c e  s ię  p r z y z n a ć , a  k tó r y  w te d y  w y s tą ­
p i łb y  z  c a łą  ja s k r a w o ś c i ą .

UWAGI
Zastrzeżeń a „Czasu“

Nie wszystko, co rząd robi względnie każę Sej­
mowi robić, znajduje bezwzględną aprobatę „Cza­
su". Ma on różne zastrzeżenia, którym też daje 
wyraz, naturalnie w takiej formie, na jaką może 
sobie pozwolić pismo żeglujące po monzu sanacyj- 
nem. Omawiając poszczególne przedłożenia rzą­
dowe będące obecnie na warsztacie sejmowym, 
daje „Czas" generalną ich charakterystykę w sło­
wach:

„Są jednak przedłożenia, budzące pewne 
wątpliwości i wymagające wielu zmian i po­
prawek."

Do takich przedłożeń zalicza organ konserwa­
tywny projekt ustawy o rewindykacji dóbr skon­
fiskowanych po powstaniach i stwierdza z rado­
ścią, że projekt został wycofany. Na tym punkcie 
►iCzas" jest zgodny ze sferami konserwatywnemi 
w BB, które wcale jasno groziły jakiemiś nieokre- 
ślonemi konsekwencjami w razie forsowania tego 
projektu.

Dalej .czytamy:
„Jeszcze poważniejsze zastrzeżenia wywo­

łał projekt o organizacji naszej palestry."
Tu „Czas" mimowoli daje prztyk jednemu ze 

swych współpracowników: posłowi Bogdaniemu, 
który ten projekt przyjął do referatu, dając jakieś 
mgliste przyrzeczenia, że najostrzejsze przepisy 
zostaną złagodzone.

Dalej ubolewa „Czas" nad zwłoką w  pojawieniu

się tzw. malej ustawy samorządowej — dość, że 
ma zastrzeżenia i poważa się dać im wyraz. Czy 
może stąd ta odwaga, że w  BB coś fermentuje?

— o o o  —
„Kurjerkowe" fantazje

W sprawozdaniu z wtorkowych burzliwych ob­
rad Sejmu podaje „Kurjerek" następującą uwagę 
swego korespondenta warszawskiego:

„Dzisiejsze buńczuczne zachowanie się po­
słów socjalistycznych, które doprowadziło do 
znanego incydentu w Sejmie, tłumaczone 
jest w  kuluarach sejmowych w następujący 
sposób: Oto na galęrji sejmowej znajdował się 
sekretarz socjalistycznej międzynarodówki za 
wodowej p. Shinwełl, który w towarzystwie 
jednej z senatorek socjalistycznych przysłu­
chiwał się obradom. Z tego wynika, że dzi­
siejsze awantury w Sejmie urządzone były 
przez socjalistów na pokaz dla zagranicy. — 
Uw. koresp."

Przedewszystkiem sekretarz Międzynarodówki 
zawodowej nie nazywa się Shinwełl, lecz Scheve- 
nelś. Powtóre żaden sekretarz Międzynarodówki 
nie mógł we wtorek wieczór siedzieć na galerji 
sejmowej, gdyż dopiero w  24 godzin później (we 
środę wieczór) wogóle przybył do Polski. Tow. 
Soheyenels w drodze z krajów bałkańskich zawi­
ta! we środę wieczór do Krakowa i dopiero stąd 
na drugi dzień uda siię do Warszawy.

Bujną fantazję ma korespondent „Kurjerka", ałe 
my sądzimy, że jest to raczej szukanie sposobno­
ści do przyczepienia socjalistom łatki przez poda­
nie bodaj z palca wyssanej wiadomości. A dopiero 
przed kliku dniami „Kurjerek" doniósł o powstaniu 
w Hadze sądu honorowego nad dziennikarzami 
szerzącymi nieprawdziwe wiadomości. „Kurjerek" 
powinien w  tym sądzie być stale abonowany.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
W  niedzielę 25 b. m. o godz. 10 przedpol. w 

ogrodzie Domu kolejarzy w Krakowi© (ul. W ar­
szawska 15) odbędzie się

Zgromadzenie ludowe
z porządkiem dziennym:

WALKA O POKÓJ I ROZBROJENIE. 
Referować będzie poseł Żuławski.
Towarzysze! Robotnicy! Robotnice! Pracowni­

cy umysłowa! Przybądźcie jaknajliczolej na nie­
dzielne zgromadzenie.

W  razie niepogody zgromadzenie odbędzie się 
w salach Domu kolejarzy.

e @ © © © e @ © e @ e © e © e e e ©
T U R

„CZW ARTKOWA" W TUR 
We czwartek 22 bm. w Domu Robotniczym przy 

ul. Dunajewskiego 5 II p- odbędzie się ciekawy od­
czyt docenta Uniw. Jagiell. dr. Wiktora Ormic- 
kiego na temat:
„Z GEOPOLITYKI DALEKIEGO WSCHODU". 

Tłem odczytu jest napad Japończyków na Man­
dżurię. Odczyt ilustrowany będzie obrazami świetl 
nemi. Początek odczytu o  godz. 7 wieczór. Wstęp 
20 gr-, Bezrobotni mają wstęp wolny.

TEATR TUR
W niedzielę 25 października w Domu Robotni­

czym przy ul. Dunajewskiego 5 na popularne 
przedstawienie daje scena TUR poraź diru®i 

„DOŻYWOCIE",
komedię w 3 aktach Aleksandra Fredry. Sukces, 
jaki osiągnęło „Dożywocie" na premierze, jest rę­
kojmią ,że niedzielne przedstawienie będzie miało 
powodzenie. W antraktach wystąpi z koncertem 
orkiestra org. mi. TUR, zawsze oklaskiwana przea 
zebraną publiczność. Początek przedstawienia o 
godz. 6 wieczór. Bilety w cenie 1 zł., 70 gr. i 50 gr, 
do nabycia w sekretariacie TUR przy ul. Duna­
jewskiego 5, a  w dzień przedstawienia od 5 popoł. 
przy kasie na II piętrze.

KINO MUZEUM DLA TUR
W niedzielę 25 bm. w popularnem kinie Muzeum 

przy ul. Smoleńsk 9 wyświetlony będzie dla TUR 
sensacyjny dramat w 10 aktach pt.

„POSTRACH PUSZCZY".
W roli głównej pies Riin-Tim-Tin, ulubieniec pu­

bliczności.
Ponadto komedja i film naukowy. Początek o 

godz. 7 wieczór. Ceny biletów wstępu: 1 miejsce 
1 »ł.. II miejsce 80 gr., III miejsce 40 gr.

Bilety do nabycia wcześniej w sekretariacie 
TUR przy ul. Dunajewskiego 5. a w dzień przed­
stawienia od 3 popoi. przy kasie w. kinie Muzeum 
przy uL Smoleńsk 9.
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Z  M I E JS K IE G O  D O M U  W Y C IE C Z K O W E G O  
W  K R A K O W IE . W  p ie rw s z e j  p o ło w ie  p a ź d z ie r ­
n ik a  p o m im o  u s ta w ic z n y c h  .d e sz c z ó w , a  n a w e t  
g ro ź b y  p o w o d z i , l ic z b a  w y c ie c z e k  s z k o ln y c h  n ie  
z m n ie j s z y ł a  s ię , d a n o  867 n o c le g ó w , z  c zego  429 
d l a  w y c ie c z e k  m ę s k ic h  a  436  d l a  w y c ie c z e k  ż e ń ­
sk ic h . N a  c y fr ę  tę  z ło ż y ły  s ię  w y c ie c z k i g im n a ­
z ju m  „ S p ó jn ia "  w  W a r s z a w ie ,  W y ż s z y c h  k u r s ó w  
n a u c z y c ie ls k ic h  w  M y s ło w ic a c h , g im n a z ju m  k o e ­
d u k a c y jn e g o  w  T a r n o w s k ic h  G ó ra c h , C h o rą g w i 
H a r c e r s k ie j  ż e ń s k ie j  w o je w ó d z tw a  k ra k o w s k ie g o , 
g im n a z j u m  k o e d u k a c y jn e g o  w  P s z c z y n ie ,  g im n a ­
z ju m  i  s e m in a r ju m  św . H i ld e g a r d y  w  B ia łe j ,  w y ­
c ie c z k a  z b io ro w a  s z k ó ł p o w s z e c h n y c h  m ia s t a  L w o ­
w a , M ie jsk ie g o  g im n a z j u m  ż e ń s k ie g o  w  M y sło ­
w ic a c h , p a ń s tw o w e g o  g im n a z j u m  im . E m i l j i  P l a ­
te r  w  S o s n o w c u , g im n a z j u m  k o e d u k a c y jn e g o  w  
G ry b o w ie , m ie js k ie g o  g im n a z ju m  ż e ń sk ie g o  w  K ró  
le w s k ie j  H u c ie , w re sz c ie  g im n a z ju m  F u r s t e n b e r -  
g ó w  w  B ę d z in ie .  N a jw ię k s z a  l ic z b a  w y c ie c z e k  p o ­
c h o d z i ze  sz k ó ł ś r e d n ic h ,  n a  d r u g ie m  m ie js o u  s z k o ­
ły  w y ż sz e , p o te m  s z k o ły  p o w s z e c h n e  i  z a w o d o w e .

Z P O W O D U  R O B Ó T  D R O G O W Y C H  W  U L . 
Ś W . K R Z Y Ż A  z a m y k a  s ię  d l a  r u c h u  k o ło w e g o  n a  
o k r e s  t r z e c h  ty g o d n i  c zę ść  te j  u l ic y  o d  u l ic y  M i­
k o ła js k ie j  d o  u l .  św . T o m a s z a .

K O N K U R S  P I A N IS T Ó W , S K R Z Y P K Ó W  I  W IO  
L O N C Z E L IS T Ó W  R O Z G Ł O Ś N I K R A K O W S K IE J . 
D y re k c j a  r a d jo s t a c j i  k r a k o w s k ie j  p r z y p o m in a ,  że  
te r m in  z g ło sz e ń  u c z e s tn ic tw a  w  k o n k u r s ie  u p ł y ­
w a  w  d n i u  24  h m . I lo ść  d o ty c h c z a s o w y c h  z g ło ­
sz e ń  p r z e k ro c z y ła  c y f r ę  30. N a g r o d y  w  l ic z b ie  9 
w y z n a c z o n e  z o s ta ły  w  łą c z n e j  k w o c ie  z ł. 1.200. 
J u r y  k o n k u r s o w e  s k ła d a  s ię  z  d e le g a tó w  w s z y s t­
k ic h  g łó w n y c h  u c z e ln i  m u z y c z n y c h  w  K ra k o w ie , 
a  z  r a m i e n ia  P o ls k ie g o  R a d ja  z  p p .  M e y e r h o ld a  
i  P ó ź n ia k a .  R o z g ło ś n ia  k r a k o w s k a  p r z y jm u je  z g ło ­
s z e n ia  w  g o d z in a c h  u r z ę d o w y c h .

P O Ż A R  P I W N I C Z N Y . S t ra ż  p o ż a r n a  w y je ż d ż a ­
ł a  n a  u l .  S y ro k o m li  1. 13, g d z ie  w  n o w o w y b u d o -  
w a n y m , n ie w y k o ń c z o n y m  d o m u  z a p a l i ły  s ię  w  
p iw n ic y  o d p a d k i  i  z rz y n k i  d r z e w a , o r a z  w ió ry . 
O g ie ń  p o w s ta ł  p r a w d o p o d o b n ie  p r z e z  p o r z u c e n ie  
n ie d o p a łk a  p a p ie r o s a .  S t ra ż  o g ie ń  u g a s i ła .

R O Z E B R A Ł  S I Ę  N A  U L IC Y . O lb rz y m ie  z b ie ­
g o w isk o  n a  u l .  D łu g ie j  w y w o ła ł  n ie z n a n y  o s o b ­
n ik  u m y s ło w o  c h o ry ,  k tó r y  z a c z ą ł  z d e jm o w a ć  u -  
b r a n i e  ze  s ie b ie . W e z w a n e  p o g o to w ie  r a tu n k o w e  
p rz e w io z ło  n ie sz c z ę ś liw e g o  c h o re g o  d o  s z p i ta la .  —  
T o ż s a m o ś ć  o w e g o  o s o b n ik a  n ie  z d o ła n o  d o tą d  u -  
s ta l ić .

A R E S Z T O W A N IA . A re s z to w a n o  G ą s io r  A n n ę , 
l a t  24 , z a m . w  P r o k o c im iu  z a  w s p ó łu d z ia ł  w  k r a ­
d z ie ż a c h  n a  sz k o d ę  s z e re g u  o só b , o r a z  z a  u k r y w a ­
n ie  z n a n y c h  z ło d z ie i  J ó z e f a  M a rs z a łk a  i  S z c ze ­
p a n a  W id ię  o d  k tó r y c h  o d b ie ra ła  i  p r z e c h o w y ­
w a ł a  r ó ż n e  s k r a d z io n e  p r z e z  ty c h ż e  p r z e d m io ty . 
R ó w n ie ż  a re s z to w a n o  T o m a s ik a  C z e s ła w a , l a t  19, 
z a m . św . J a n a  14 z a  w s p ó łu d z ia ł  w e  w ła m a n iu  
d o  m ie s z k a n ia  d r .  W ło d k a .

— o o o —
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś 1 jutro wieczorem na przedstawiieniaoh popular­
nych, po cenach zniżonych „Rabunek u jubilera" wę­
gierskiego komediopisarza W. Fodora.

NAJBLIŻSZA PREMJERA TEATRU KRASOWSKIE­
GO będzie sztuka E. Ricea „Ulica", której akcja roz­
grywa się na przedmieściach Nowego Jorku. Po suk­
cesie na scenie teatru „Ateneum" w Warszawie, wcho­
dzi „Ulica" na repertuar teatru krakowskiego w przy­
gotowaniu p. J. Karbowskiego, który poraź pierwszy 
wystąpi w Krakowie w charakterze reżysera. Obsadę 
„Ulicy" tworzą czołowe siły zespołu.

PRZEDSTAWIENIA POPOŁUDNIOWE, PO CENACH 
ZNIŻONYCH. W niedzielę 25 bm. o godzinie 3‘30 po­
południu odegrana będzie przezabawna groteska Bena- 
ventea „Krąg interesów". W poniedziałek 26 bm. o go­
dzinie 4 popołudniu po cenach najniższych trzecie przed 
stawienie dla młodzieży szkolnej, które wypełni dramat 
Juliusza Słowackiego „Mindowe", poczem zejdzie z a- 
fisża.

„STRASZNY DWÓR". W poniedziałek 26 bm. wy­
stępuje opera krakowska z premierą dawno w Krako­
wie nie wykonywanej narodowej opery St. Moniuszki 
„Straszny dwór". Dzieło to ukaże się w reżyserii p. 
S. Romanowskiego i pod kierunkiem kapelmistrzowskim 
dyr. Bolesława Wallek-Walewskłego.

CECYLJA HANSEN, fenomenalna skrzypaczka-wir- 
tuozika, której koncerta zagranicą są wielką sensacją ar­
tystyczną, wystąpi w niedzielę 25 bm. w Starym Tea­
trze i wykona bogaty program, złożony z utworów o 
wysokim poziomie artystycznym.

TEATR BAGATELA DLA DZIECI. W niedzielę 25 bm. 
wystawi teatr Bagatela dla dzieoi wesołą bajkę scenicz­
ną w trzech aktach Marii Biliżanki pod tytułem „Dzi­
wna przygoda". Jest to druga z rzędu premiera teatru 
Bagatela dla dzieci, który spotkał się z talk miłem przy­
jęciem u dzieci I icli rodziców. Bilety sprzedaje kasa 
teatru Bagatela od soboty 24 bm.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA  !
Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. — Dziś we 

czwartek o godzinie 6 wieczorem w sali seminarjum fi­
lozoficznego (ul. św. Anny 12) J. M. Bocheński z Fry­
burga szwajc. wygłosi odczyt pod tytułem .Maurycy 
Straszewski i jego poglądy z zakresu teorji poznania". 
Goście mile widziani.

POLSKIE TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE, OD­
DZIAŁ W KRAKOWIE, zawiadamia, iż dziś we czwar­
tek o godzinie 19 w sali Instytutu geograficznego Uniw. 
Jagiell. odbędzie się zebranie fachowe, na którem wy­
głosi odczyt prof. Dr. Jerzy Smoleński pod tyt. „Spra­
wozdanie z Międzynarodowego Kongresu Geograficzne­
go w Paryżu".

„BOY — FL1RCIARZ SPOŁECZNY" („Socjologia i 
psychologia flirciarstwa społecznego"). Odczyt pod tym 
tytułem wygłosi Adam Polewka jutro w piątek w Kol- 
legjum wykładów naukowych (Rynek główny A—B). 
Początek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp 50 groszy 1 
1 złoty.

„PRAWO CZY PRZEMOC". Pod tym tytułem urzą­
dza Akademicki Związek Pacyfistów jutro w piątek w 
sali. 66 Coli. Nov. zebranie informacyjne. Przemawiają: 
Bałowski St., mgr. Bocheński F„ Górski J., Urbańczyk 
St. Początek o godzinie 7.

„WSPOMNIENIA Z POLESIA I NOWOGRÓDKA" — 
Polskie Towarzystwo Krajoznawcze urządza jutro w 
piątek dnia 23 bm. o godzinie 6‘30 wieczorem w lokalu 
przy ul. Grodzkiej 64 parter, zebranie z odczytem p. 
Dr. Zolji Szybalskiej pod tytułem „Wspomnienia z Po­
lesia i Nowogródzkiego" z ilustracjami fotograficznemi. 
Prelegentka podzieli się swojemi wrażeniami z odbytej 
wycieczki po wschodnich kresach Polski, które mimo 
wszystko są jeszcze bardzo mało zwiedzane. Wstęp 
wolny. Goście mile widziani.
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Z POłSKI
Z G O N  P R O F . D R . F R A N C IS Z K A  K R Z Y S Z T A -  

Ł O W IG Z A . W  W a r s z a w ie  z m a r ł  n a g le  p r o f .  d r .  
F r a n c is z e k  K rz y sz ta ło w lc z , p r z e ż y w s z y  la t  63. —  
U cz o n y  d e rm a to lo g ,  c ie sz ą c y  s ię  u z n a n ie m  w  
ś w ie c ie  n a u k o w y m  i n a le ż ą c y  d o  s z e re g u  to w a ­
r z y s tw  n a u k o w y c h  w  k r a j u  i  z a g r a n ic ą ,  p rz e s z ło ­
ś c ią  z w ią z a n y  b y ł  z  K ra k o w e m , g d z ie  ro z p o c z ą ł  i  
r o z w in ą ł  s w o ją  d z ia ła ln o ś ć  l e k a r s k ą  i  p r o fe s o r s k ą . 
U ro d z o n y  w  K ra k o w ie , p r z e b y w a ł t u t a j  s ta le  do  
r .  1919, p o c z e m  p r z e n ió s ł  s ię  d o  W a r s z a w y  ja k o  
k ie r o w n ik  k l in i k i  d e rm a to lo g ic z n e j .  P o z o s ta w ił  
l ic z n e  p r a c e  n a u k o w e . W  m ie ś c ie  n a s z e m , g d z ie  

| p r z e b y w a  d a ls z a  r o d z in a  śp . p r o f .  K rz y s z ta lo w i-  
c za , z g o n  je g o  w y w o ła ł  o g ó ln e  w sp ó łc z u c ie .  —  
Z  g m a c h u  P o l s k ie j  A k a d e m j i  U m ie ję tn o ś c i  w  K r a -  
k o w ie  p o w ie w a  c z a rn a  c h o rą g ie w .

N A P A D 'R A B U N K O W Y  P O D  T A R N O W E M . —  
W  S i e r a d z iu  (p o w . D ą b r o w a )  d o k o n a n o  n a p a d u  
r a b u n k o w e g o  n a  d o m  J a n a  G z o sn y k a . T r z e c h  n ie ­
z n a n y c h  o so b n ik ó w  p o d  g r o ź b ą  r e w o lw e r ó w  z r a ­
b o w a ło  C z o sn y k o w i 12 z ł. o r a z  g a rd e ro b ę , p o ­
c z e m  z b ie g li .

Z N A L A Z Ł  Ś M IE R Ć  P O D  W O Z E M . N a  d r o d z e  
z  K lik u s z o w e j d o  N . T a r g u ,  L u d w ik  B ło n icz , j a -  
d ą c y  je d n o k o n n ą  f u r m a n k ą  z  p o w o d u  z e r w a n ia  
s ię  h a m u lc a  w je c h a ł  d o  p rz y d r o ż n e g o  r o w u ,  w s k u ­
t e k  c ze g o  w ó z  w y w ró c ił  s ię  i  c a ły m  s w y m  c ię ż a ­
r e m  p r z y g n ió t ł  B ło n ic z a . P r z e c h o d n ie  w y c ią g n ę ­
l i  z  p o d  w o z u  B ło n ic z a  ju ż  n ie ż y w e g o .

M O R D E R S T W O  I S A M O B Ó JS T W O  Z  B Ł A ­
H Y C H  P O W O D Ó W . W e  w to r e k  p r z e d  g odz . 5  p o ­
p o łu d n iu ,  w  d o m u  p r z y  u l .  B o c z n e j L u b ie ń s k ie j  
N r .  17, w e  L w o w ie , sz o fe r  E u g e n ju s z  H u z a re w ic z  
z a s t r z e l i ł  s w ą  n a rz e c z o n ą  S t a n is ła w ę  S lo w ik ó w n ę , 
k r a w c z y n ię ,  p o c z e m  c e ln y m  w y s tr z a łe m  w  s k ro ń  
p o z b a w i!  s ię  ż y c ia . Z  p o z o s ta w io n y c h  lis tó w  o b o j ­
g a  w y n ik a ,  że  i d ą  w  ś m ie r ć  z a  o b o p ó ln ą  z g o d ą . 
N ie  c h c ą c , a b y  m a tk a  S lo w ik ó w n y  b y ła  ś w ia d ­
k ie m  t r a g e d j i ,  H u z a re w ic z  k u p i ł  j e j  p r z e d te m  b i ­
le t  k o le jo w y  d o  G ró d k a , z a p e w n ia ją c ,  że  z n a la z ł  
je j  t a m  p o s a d ę  k u c h a r k i .  M a tk a  w y je c h a ła ,  lecz  
p o s a d y  o c z y w iśc ie  n ie  b y ło . W ró c iła  w ię c  d o  d o ­
m u ,  g d z ie  z n a la z ła  z im n e  ju ż  z w ło k i  o b o jg a . N a  
w ia d o m o ś ć  o  ty m  w y p a d k u  z ja w i ł  s ię  w  k o m i-  
s a r j a c i e  p o l ic j i  w ła ś c ic ie l  a u to d o ro ż k i  J ó z e f  Ł u sz c z  
k o  i z e z n a ł ,  ż e  H u z a re w ic z , k tó r y  u  n ie g o  b y ł  
sz o fe re m , r o z b i ł  m u  w  n o c y  w ó z  i sz k o d ę  t ą  w z ią ł  
so b ie  g łę b o k o  d o  s e rc a , u b o le w a ją c ,  że  z r u jn o w a ł  
sw eg o  c h le b o d a w c ę . C zy  ty lk o  to  b y ło  p r z y c z y n ą  
u c ie c z k i  o d  ż y c ia  d w o jg a  m ło d y c h , n ik t  s ię  n ie  
d o w ie .

2 6 -M IL J O N O W A  U P A D Ł O Ś Ć  O S W A G U . W c z o  
r a j  z o s ta ł a  o g ło sz o n a  u p a d ło ś ć  f a b r y k i  m a te r j a -  
łó w  w y b u c h o w y c h  „ O sw g "  w  Ł a z is k a c h  G ó rn y c h . 
P a s y w a  w y n o s z ą  o k o ło  26  m i l  jo n ó w  z ło ty c h . Z a ­
r z ą d c ą  u p a d ło ś c i  z o s ta ł  m ia n o w a n y  in ż . A le k s a n ­
d e r  E g ie r t ,  z n a n y  z  l ik w id a c j i  k o p a ln i  „ W a le s k a "  
i  z a r z ą d ó w  k o n k u r s o w y c h  w ię k s z y c h  p r z e d s ię ­
b io r s tw . P r e z e s e m  w y d z ia łu  w ie rz y c ie l i  z o s ta ł  s y n ­
d y k  z je d n o c z o n y c h  h u t  K ró le w s k ie j  i  L a u r y  d r .  
B r i l l .  F i r m ie  „ O sw a g "  u k o ń c z y ł  s ię  n ie d a w n o  9 -  
m ie s ię c z n y  o k r e s  n a d z o r u  są d o w e g o  i n a  z a s a d z ie  
p o r o z u m ie n ia  z w ie rz y c ie la m i m i a ł  o n  b y ć  d a le j  
p r y w a tn ie  p rz e d łu ż o n y , d z ię k i  c z e m u  e g z y s te n c ja  
f i r m y  m ia ła  z a p e w n io n e  is tn ie n i e  i  f i r m a  m o g ła ­
b y  p r e te n s je  u r e g u lo w a ć . T y m c z a s e m  z a k ła d y

H o h em lo h eg o  b ę d ą c e  je d n y m  z  w ie rz y c ie l i ,  o t r z y ­
m a w s z y  p o u f n ą  w ia d o m o ść , ż e  w  k a s ie  „ O s w a g u "  
z n a jd u je  s ię  250.000 z ło ty c h  n a  w y p ła ty ,  d o k o n a ­
ły  z a ję c ia  te j  s u m y  n a  p o k r y c ie  c zę śc i sw e j  p r e ­
te n s j i  z a  d o s ta rc z o n y  „ O s w a g o w i"  k w a s  s ia r k o ­
w y , w s k u te k  c ze g o  „ O s w a g "  m u s i a ł  o g ło s ić  u p a d ­
ło ść . S e n s a c y jn ą  o k o lic z n o ś c ią  w  te j  u p a d ło ś c i  je s t  
fakit, że  g e n e r a ln y m  d y r e k to r e m  z a k ła d ó w  H o h e n -  
lo h e g o , k tó r e  sp o w o d o w a ły  o g ło s z e n ie  u p a d ło ś c i  
„ O s w a g u "  j e s t  p . C isz e w sk i, k tó r y  z a s ia d a  w  r a d z ie  
n a d z o rc z e j  „ L ig n o z y " , k o n k u r e n c y jn e g o  p r z e d s ię ­
b io r s tw a  „ O sw a g u " .

F A N T A Z J A  S Z L A C H E C K A  N I E  Z N A  C IĘ Ż ­
K IC H  C Z A S Ó W . W  W a r s z a w ie  z d a r z y ła  s ię  t a k a  
h i s l o r ja :  W  n o c y  z  n ie d z ie l i  n a  p o n ie d z ia łe k  d o  
je d n e g o  z  łolcaJi p r z y  u l .  J a s n e j  z a w i t a ł  p r z y b y ły  
z  p r o w i n c j i  o b y w a te l  z ie m s k i  R o m a n  M ., k tó r y  p o  
k i lk u g o d z in n e j  z a b a w ie  n a  d a n c in g u  o k o ło  godz. 
6  n a d  r a n e m  z a ż ą d a ł ,  a b y  o r k i e s t r a  d a n c in g u  o d ­
p r o w a d z i ła  go  d o  d o m u .  P o  c h w i l i  d o  ta k s ó w k i 
w s ia d ł  m o c n o  z a w ia n y  o b y w a te l ,  w  n a s tę p n e j  u lo ­
k o w a ł  s ię  ja z z b a n d .  P o c h ó d  r u s z y ł  u l .  M a rs z a ł­
k o w s k ą , d o  h o te lu  p r z y  u l .  C h m ie ln e j .  P r z e d  b r a ­
m ą  h o te lu  o r k ie s t r a  o d e g r a ła  m a r s z a  p o ż e g n a ln e ­
go , z a  co  o t r z y m a ła  h o n o r a r ju m  300 z ł. H a ła ś l iw a  
m u z y k a  z w a b iła  p a t r o l  p o l ic y jn y ,  s p is a n o  p r o to ­
k ó ł  z a  z a k łó c e n ie  s p o k o ju  p u b lic z n e g o , p o c ią g a ­
j ą c  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z a r ó w n o  p . M . j a k  i  m u ­
z y k a n tó w .

S T R Z A Ł  W  S E R C E  B R A T A . W e  w s i  R y c z y n  
g m in y  G ó rk a  P a b ja n i c k a ,  p o w ia tu  ła sk ie g o , z d a ­
r z y ł  s ię  t r a g i c z n y  w y p a d e k . 1 6 - le tn i  s y n  m ie js c o ­
w e g o  g o s p o d a rz a , S t a n i s ł a w  W ie lo c h , z a b a w ia ł  
s ię  w  c z a s ie  n ie o b e c n o śc i r o d z ic ó w  f u z j ą  o jc a . -  
W  p o k o ju  z n a jd o w a ł  s ię  1 1 - le tn i  je g o  b r a t  Józie 
W ie lo c h , k tó r y  p r z y p a t r y w a ł  s ię  czy n n o śc io m  
s ta r s z e g o  b r a t a .  W  p e w n y m  m o m e n c ie ,  S ta n is ła w  
n ie  w ie d z ą c  o  te rn , ż e  f u z ja  j e s t  n a ła d o w a n a ,  p r a ­
g n ą c  p o s tr a s z y ć  b r a t a ,  w y m ie rz y ł  lu f ę  w p ro s t  w 
je g o  p ie r ś  i  p o c ią g n ą ł  z a  c y n g ie l .  P a d ł  s t r z a ł  i  c a ­
ły  ła d u n e k  g r u b e g o  ś r u tu  p r z e s z y ł  J ó z e f a  W ie lo ­
c h a ,  t a k  ż e  s e rc e  z o s ta ło  d o s z c z ę tn ie  ro z e rw a n e  
C h ło p ie c  p a d ł  t r u p e m  n a  m ie js c u .  W y s tra sz o n y  
n ie o c z e k iw a n e m i n a s tę p s tw a m i  sw e g o  c z y n u  S ta ­
n is ł a w  W ie lo c h  z b ie g ł d o  p o b lis k ie g o  la s u ,  gdz i 
g o  n a s tę p n e g o  d n i a  o d s z u k a n o .

Artykuł uwolniony 
od konfiskaty

N a  s k u te k  sp rz e c iw ó w , w n ie s io n y c h  p r z e  
w y d a w n ic tw o  „ N a p rz o d u "  p r z e c iw  k o n f is k a  
to m , o d b y ły  s ię  w  o k r ę g o w y m  s ą d z ie  k a r n y u  
w  d n i u  3 w rz e ś n ia  c z te ry  r o z p r a w y  p ra s o w  
p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p . d r a  H u b la .  W s z y s t  
k ie  c z te ry  k o n f is k a ty  s ą d  o k r ę g o w y  z a tw ie r  
d z ił.  N a  s k u te k  odw -o łań , w n ie s io n y c h  p r z e  
w y d a w n ic tw o  „ N a p rz o d u " , s ą d  a p e la c y jn y  
ty c h  c z te re c h  k o n f is k a t  d o ty c h c z a s  u c h y l i ł  p ó l  
t r z e c ia ,  a  je d n a  je sz c z e  c z e k a  z a ła tw ie n i a  v 
a p e la c j i .

A r ty k u ł  u w o ln io n y  o s ta tn io  o d  k o n f i s k a t  
o rz e c z e n ie m  s ą d u  a p e la c y jn e g o , k tó r e  p o d a je  
m y  n a  p ie rw s z e j  s t r o n ic y  n in ie js z e g o  n u m e ru  
o p ie w a :

i O D  W IĘ Ź N IÓ W  P O L IT Y C Z N Y C H  W I L E Ń ­
S K IE G O  W IĘ Z I E N I A  Ł U K I S Z E K  o tr z y m u je m ' 
n a s tę p u ją c ą  w ia d o m o ś ć :  D n ia  4 l ip c a  p r z y s t ę p u je  
m y  do  g ło d ó w k i.  C h w y c il iś m y  sdę te g o  o s ta te c z  
n e g o  ś r o d k a  w a lk i  w  o b r o n ie  n a s z y c h  p r a w ,  z m u  
szen,i d o  te g o  n ie lu d z k ie m  tr a k t o w a n ie m  n a s .  -  
W  o s ta tn im  c z a s ie  z a b r a n o  n a m  k s ią ż k i ,  m o ż ii 
w o ść  r e g u la r n e g o  o t r z y m y w a n ia  p o d a ń ,  g a z e t .  -  
Ś r e d n io w ie c z n y m  z w y c z a je m  a d m in i s t r a c j a  w ię  
z ie n n a  s p a l i ła  1.000 k s ią ż e k . N ie u s ta n n ie  r o z b i j a  
j ą  n a s  n a  r ó ż n e  n a ro d o w o ś c io w e  g r u p y ,  s z c z u ją  
je d n y c h  w ię ź n ió w  p r z e c iw k o  d r u g im .  Z n a j d u je  
m y  s ię  w  s ta n ie  p e r m a n e n t n y c h  k a r .  Z a n i m  s k o ń  
c z ą  s ię  p ie rw s z e  d w a  ty g o d n ie  p o z b a w ie n ia  w i 
d z e ń , p o d a ń  i g a z e t, j u ż  n a  k a r k u  w is z ą  n o w e  
d a ls z e  d w a  ty g o d n ie .  S z c z e g ó ln ie  b r u t a l n e  je s  
o d n o s z e n ie  s ię  d o  k o b ie t.  N ie m a  k o ń c a  sz ykanom  
i n a ig ra w a n iiu  s ię  z n a s .  W re s z c ie  a d m in is t ra c ja  
w ię z ie n n a  p o s ta n o w i ła  p r z e b r a ć  n a s  w  k r y m in a l ­
n e  c h a ła ty .  W  lic z b ie  190 p r z y s t ą p i l i ś m y  d o  g ło  
d ó w k i.  N ie  m o ż e m y  p o z w o lić , a b y  d e p ta n o  n a s  
h o n o r  c z ło w ie k a  i  w ię ź n ia  p o lity c z n e g o , a b y  n a ­
sz e  p r a w a ,  z d o b y te  d łu g o le tn ią  m ę k ą ,  u t r a t ą  z d ro  
w ia  i  ż y c ia  w ię ź n ió w  p o li ty c z n y c h , u z n a n e  n a w ę  
p r z e z  c a r s k ie  s tu p a jk i ,  z o s ta ły  n a m  te r a z  o d e b ra ­
n e . D o m a g a m y  s ię  p r z y w r ó c e n ia  n a m  p r a w a  o- 
t r z y m y w a n ia  k s ią ż e k , g a z e t, ż y w n o śc i i  p o d z ia h  
te g o  m ię d z y  w ię źn i-a iń i. D o m a g a m y  s ię  z a p r z e s ta ­
n i a  n ie s k o ń c z o n y c h  s z y k a n . D o  m a s  p ra c u ją c y c J i 
i  w s z y s tk ic h  u c z c iw y c h  lu d z i  w o ła m y  o  p o m o c .

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!
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nireBANY
trajk w magistracie warszawskim
W arszawa, 21 października (tel. wl. ,,Naprz.“). 
a. jutro Związek pracowników samorządowych 
■oktanowa! strajk wioski w magistracie war- 
awskim z  powodu niewypłacenia poborów.

— o o o  —
ATARG O WYSOKOŚĆ BUDŻETU NA 1932/33
W arszawa, 21 października (tel. wt. ,,Naprz.“). 
epartament budżetowy ministerstwa skarbu u- 
aliił sumę dochodów budżetowych na r. 1932/33 
i 2.045,000 zl. Poszczególne resorty stawiają 
yższe żądania, twierdząc, że w projektowany cli 
tmach budżetu nie dadzą się pomieścić niezbędne 
y  da tka.
(OWE OBCIĄŻENIE RUCHU KOLEJOWEGO
W arszawa, 21 października (tel. wt. ,J4aprz.“). 
t-k się W asz korespondent dowiaduje, w  sferach 
lądowych projektuje się nowe obciążenie ruchu 
klejowego przez wprowadzenie opłat od bagażu 
cznego zabieranego przez podróżnych do wago- 
i. Oplata ma wynosić 10 gr. od sztuki bagażu i 
®t przeznaczona na rzecz komitetu do wałki z 
jzrobociem.

P. PIŁSUDSKI W RUMUNJI
W arszawa, 31 października (tel- w. „Naprzodu”). 
Bukaresztu nadeszła do W arszawy .wiadom-ość, 
: marszałek Piłsudski wyjechał z  Carmen Silva
> Bukaresztu. P . Piłsudski podobno zaniemógł na 
ónchit.

KATASTROFA AUTOBUSOWA
Warszawa, 21 października- (tel. wł. ,Jłaprz.“). 
a szosie Zakroczym—W arszawa pod Henryko- 
em wydarzyła się katastrofa autobusu pasażer- 
ciego. Wskutek szybkiej jazdy autobus wipadl do 
iwu, przyczem 7 pasażerów odniosło ciężkie 
my.
POŻAR CAŁEJ WSI W SIEDMIOGRODZIE
Bukareszt, 21 października. We wsi San Geor- 
iU, na Siedmiogrodzie, wybuchł wczoraj wieczór 
oźny pożar, który wskutek silnego wichru przy- 
■fflrrozmiary katastrofalne. Pastwą ognia padlo 
'terdzieści zagród wieśniaczych w ' większości 
ypadków w raz z  inwentarzem żywym i mar- 
yym oraz plonami. Pożar szaleje w dalszym cią- 
u i grozi zniszczeniem całej miejscowości. W ła­
żę zarządziły wysianie wojska.

SZCZEPIONKA JEST ZDROWA 
TYLKO DZIECI POUMIERAŁY

Lubeka, 21 października. Na dzisiejszej rozpra- 
ie w procesie o  szczepionkę przeciwgruźliczą 
alonette'a z>lożył dr. Altstueót nieoczekiwane o- 
yiadczenie, w  którem m. in. powiedział: „W prze 
wieństwie do zeznań prof. dra Deycka, że szcze- 
onka Całmettela w pewnych okolicznościach mo- 
5 ponownie przybrać formy złośliwe, .podkreślam, 

w  dalszym ciągu jestem mocno przekonany o 
eszkcdliwości bakcyla BCG, jak również o po- 
ytku z karmienia szczepionką. Rozlegle badania i 
'óby, jakie podjęte zostały w następstwie nie- 
lozęścia w klinice dziecięcej, nie przekonały na- 
e t  powag naukowych, że bakcyl Calmette‘a mo-
> powrócić do formy zjadliwej. Bicrę na siebie 
ilą odpowiedzialność, iż jako doradca lekarski 
sprowadziłem w  Lubece system Callmette‘a“.

OCHRONA REPUBLIKI W H1SZPANJI
Madryt, 31 października. — Kortezy przyjęły 
czoraj znaczną większością głosów ustawę o 
bronie republiki, przewidującej wysokie kary do 
inicji włącznie za nakłaniane do niepcsłuszeń- 
wa wobec władz państwowych, uprawanie pro- 
igandy monarchistycznej, lub posługiwanie się 
Iznakami monarchistycznemi, za lichwę artyku- 
mi pierwszej potrzeby, za wywoływanie strajku 
b lokautu, be.z uprzedniego zgłoszenia władzom 
)• przestępstwa.

BURZA MORSKA 
OKRĘT NA MIELIŹNIE

Hamburg, 21 października. Kolo Scharhoern na- 
chał podczas burzy na mieliznę duński parowiec 
M er Most” i osadził się tak mocno, że uwolnie- 
e go będzie połączone z bdrdzo wielkiemi tru- 
lościami. Z powodu silnie wzburzonego morza 
lówniki nie mogą się zbliżyć do -parowca, aby 
u udzielić pomocy. Załoga znajduje się na po- 
adzie.

KATASTROFA LOTNICZA
Berno, 21 października. Koło Zurychu spad! dziś 
molot sportowy z .powodu oderwania się skrzy- 
i i uległ zniszczeniu. Lotnik inż. Schmidt, k.óry 
ońsfiruowal swój aparat, poniósł śmierć na miej-

O droczenie Sejm u na m iesiąc
(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 

Warszawa, 21 października.
„Wieczór Warszawski” donosi, że po załatwie­

niu projektu o zmianach w podatku obrotowym 
nastąpi odroczenie sesji sejmowej na miesiąc. Ten­
dencją tego planu jest skrócenie o ile możności 
czash obrad nad budżetem.

BB p rzec iw  zastanow ien iu  eksm isyj 
z m ałych  m ieszkań

(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 
Warszawa, 21 października- 

Sejmowa komisja prawnicza obradowała dziś 
nad zdjęciem z porządku dziennego projektu za­
wieszającego eksmisję z  małych mieszkań na o-

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
Warszawa, 21 października.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
komunikacyjnej uchwalono zmienić rozporządzenie 1 
prezydenta Rzeczypospolitej iz 26 sierpnia 1927 r- j 
o  odpowiedzialności skarbu państwa za przesyłki i 
pocztowe, -telegramy i rozmowy telefoniczne w o- 
brocie miejscowym. Charakterystycznem jest, że 
referent poiseł Dobrzański (BB) wykaizał, jak nae- 
dCitałeczn’e  1 wręciz niechlujnie zredflgt»wii.(BP to 
rozporządzenie. Zauważyć -należy, że rozporzą­
dzenie to rie  wyszło z Sejmu.

Klub Stronnictwa ludowego w dyskusji doma­
gał się 50-procen tó w ego opustu od biletów kole­
jowych' dla mieszkańców gmin .wiejskich, udają­

Nowy Jork, 21 października. Korespondenci pism 
amerykańskich na pokładzie parowca „Ile de F ran­
ce” donoszą, że Laval skłonny jest do nsjdęłej po­
suniętych ustępstw w kwestji rOżbn-Senia, jeśli

BB b łyskaw iczn ie  zm ien ia  „p rzeko n an ia"
SĄD POSŁA Z BB O ROZPORZĄDZENIACH RZĄDOWYCH

W arunki rozbrojeniow e Francji
ZA ZOBOWIĄZANIE POMOCY ZE STRONY AMERYKI

Chiny o d r z u c a j  w arunki Japonji
Londyn, 21 października. Z Nankinu donoszą, że 

pięć warunków rządu japońskiego wyw-olaly w 
kołach oficjalnych i wśród ludności wielkie obu­
rzenie. Kola oficjalne oświadczają, że warunki te 
są nie do przyjęcia. Władca Mandżurii marszałek 
Cza-ng Hsue Liang oświadczył, że Chiny żądają 
wycofania wojsk japońskich z Chin w przeciągu 
dwóch tygodni i skłonne są do rokowań dopiero 
po ewakuacji zajętych terenów.

CHINY PROSZĄ O WYSŁANIE WOJSK 
ANGIELSKICH I FRANCUSKICH 

Londyn, 21 października. Z Tokio donoszą: Rząd 
japoński został poinformowany, — że prezydent 
Ozang Kai Szek zwróci! się do rządów angielskie­
go i francuskiego z  propozycją w ysfcna woj k 
angielskich i francuskich z Tientsinu do Szankhaik- 
wan celem zapobieżenia wybuchowi zbrojnego za­
targu chińsko-japońskiego- Wzmagający się w  Chi 
nach bojkot antyjapoński wywołuje w kolach ofi­
cjalnych Japonji wielkie -troski. Wyrażane są oba­
wy, że wydarzenia te zmuszą Japcnję do p«'dsęc;a 
akcji morskiej, co pociągnęłoby za sobą wzrost 
-napięcia stosunków chińsko-japońskich.

POROZUMIENIE MIĘDZY KANTONEM 
I. NANK-1NEM

Londyn, 21 października. Do Szanghaju przy­
jechała dziś delegacja rządu kantońskiego na kon­
ferencję pokojową z przedstawicielami rządu nan- 
■kińskiego. Delegację rządu kantońskiego, składa­
jącą się z  150 osób, ludność Szanghaju witała nie­
zwykle uroczyście, z muzyką i' sztandarami naro- 
dowemi.

BRIANDA WARUNKI POROZUMIENIA 
UMOŻLIWIA ROKOWANIA

Londyn, 21 paźdiernika. Jak z  Tokio donoszą, 
rząd japoński na radę Brianda skłonny jest zre­
zygnować z  żądań przyznania mu praw -na kole­
jach mandżurskich jeszcze przed rozpoczęciem ro ­
kowań z  Chinami. Jeśli uda się jeszcze Briandowl 
skłonić Chiny do przyjęcia zobowiązań, wynikają­
cych z układów, wówczas usunięte zOstrną o©ta- 
tnie jurzeszkoidy, s trą c ę  na drodze do podjęcia ro­
kowań ch*ńsko-jaipońskich.

O D D A N IE  C H IŃ C Z Y K O M  M U K D E N U

Londyn, 21 października. „Daily Tęlegraph” do-

PIĄTKOWE POSIEDZENIE SEJMU
Na porządku dziennym piątkowego posiedzenia 

Sejmu znajduje się dalszy ciąg dyskusji nad ka­
gańcowym regulaminem, dalej ustawy załatwione 
przez komisję ochrony pracy oraz pierwsze czy­
tania projektów rządowych.

— o o o  —

kres zimowy. Jak słychać, zdjęcie tego punktu z 
porządku dziennego nastąpiło pod naciskiem ka- 
mieniczników w  BB. W tonie BB co do tej spra­
w y niema jednolitej opinji.

- O O O  —

cych się i wracających ze szpitala, a  posiadają­
cych świadectwa ubóstwa.

Poseł Krasicki (BB) oświadczył, że BB jest ,za 
tym wnioskiem, a nawet za  rozszerzeniem go w 
tym kierunku, aby ulgi takie przysługiwały także 
mieszkańcom miast. P o  kilku minutach p. Krasicki 
zmienił zdanie i oświadczył się za odrzuceniem 
wrPńsku po świadczeniu przedstawiciela minister­
stw a komunikacji, żę rząd  ureguluje tę sprawę w 
drodze rozporządzenia.

Tow. poseł Reger poparł wniosek .Stronnictwa 
ludowego, domagając się także przyznania ulg ko­
lejowych bezrobotnym, udającym się na poszuki­
wanie pracy. ,

Wniosek odrzucono glosami BB.

Stany Zjednoczone podpiszą klauzulę konsulta­
tywną i przyjmą wszelkie z tego wynikające zo­
bowiązania na wypadek groźby wybuchu wojny. 

— o o o —

nosi, że Japończycy formalnie przekazali zarząd 
miasta Mukdenu Chińczykom, dodając jedynie wła 
dzom chińskim japońskiego doradcę.

APEL O DOTRZYMANIE PAKTU KELLOGA 
Waszyngton, 21 października. Departament stą- 

nu przesiał rządom: chińskiemu i japońskiemu ró- 
wnoibrzmiącą notę, w której wskazuje na zobo­
wiązania, .wynikające z  paktu Kefcga. Równocze­
śnie Stimson zaznacza, że Stany Zjednoczone nie 
zamierzają robić użytku z przewidzianych w pak­
cie Kelloga represyj gospodarczych względem Ja­
ponji.

©©©©©©©©©©©©©©©©©
Świeżo wyszła z druku nakładem TUR 

w Krakowie
SENSACYJNA BROSZURA 
MARJANA PORCZAKA:

P ia tile tk a
sanacyjna
Do nabycia w adminisfraoji „Naprzodu" (Kraków, 

ul. Dunajewskiego 5) 
tylko za gotówkę.

Cena 50 gr., z przesyłką poczt, poleconą 1*15 zŁ 
Dla kolporterów rabat!

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
Ze sportu

—O —
ZWIERZYNIECKI K S-RK S LEGJA. Zawody o pu- 

liar KZOPN odbędą się w niedzielę 25 bm. o godzinie 
11 przedpołudniem na boisku TS Wisły.

WALNE Z KOMADZENIE KRAKOWSKIEGO OKRĘ­
GOWEGO ZWIĄZKU HOKEJA NA LODZIE odbędzie 
się w niedzielę 25 bm. o godzinie 10 przedpołudniem 
przy ul. Długiej 22, parter (lokal KS Cra«ovii).
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S prytne oszustw o z rachunkam i za te le fon y
Przed kilku dniami z bhuirka urzędu telefonicz­

nego na głównej poczcie zginęły rachunki za opła­
ty i rozmowy telefoniczne. Rachunki te nieznany 
osobnik zainkasował, przywłaszczając sob’e zdo­
byte podstępnie pieniądze. Nadużycie to wyszło 
na jaw przy sposobności zamknięcia telefonów tym 
osobom, które już uiściły zapłatę oszustowi. —

W ykrycie starego kanału  na rynku krakow skim
PODCZAS BUDOWY

Na rynku krakowskim od strony 1'ioji C—D przy 
samych Sukiennicach naprzeciw nowego gmachu 
„Feniksa", rozpoczęto budowę olbrzymiego pod­
ziemnego transformatora.

Transformator ten o  głębokości 6 m. będzie 
przykryty na wierzchu jezdnią, a prowadzić będą 
do niego dwa wejścia po schodkach.

Podczas wykopywania ziemi pod transformator, 
natrafiono w głębokości 1 pół m.
NA STARY WIEKOWY KANAŁ ZBUDOWANY

Dwa sam obójstw a
W  magistracie w Siedlcach zatrudniony był 

w charakterze urzędnika K. Okruj. Ponieważ od 
kilku dni nie zgłaszał się do zajęcia ani też nie 
usprawiedliwił swej nieobecności, władze zarządzi­
ły rewizję akt i stwierdzono, że Okruj zdefraudo- 
wał około 1.000 zl. Kilkudniowe poszukiwania nie 
dały żadnego rezultatu. Tymczasem onegdaj do 
wsi Chlewiska (pow. siedlecki) samochodem przy­
jechała para młodych ludzi. Oboje wysiedli, auto 
odprawili z powrotem, sami zaś chodzili po za­
grodach, szukając odpowiedniego gospodarstwa, 
które zamierzali nabyć. Po kilkugodzinnym poby-

Zwlazid i ifiromaflzcnsa
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA- 

WODOWYCH odbędzie się w piątek 23 bm. o 
godz. 6‘30 wieczór w sali Domu Robortmiazego 
przy ul. Dunajewskiego 5 II p. Uprasza się wszyst­
kie zarządy o punktualne przybycie w pędnym 
składzie^

Wczoraj prowadzono śledztwo w gmachu głównej 
poczty, podczas którego abonenci telefoniczni byli 
obecni celem ewentualnego rozpoznania oszukań­
czego inkasenta. Dokładna szkoda jaką poniosła 
poczta dotąd nieustalona. Dochodzenia prowadzą 
władze pocztowe z  organami policyjneml.

— o o o —

TRANSFORMATORA 

Z PALISAD I STARYCH GRUBYCH DESEK 
DĘBOWYCH.

Zachowały się one jeszcze doskonale, a o sta­
rości ich świadczy fakt, że spojone są prymityw­
nie za pomocą klinów drewnianych.

Roboty prowadzone są dniem i nocą, a  furmanki 
cały dzień wywożą wydobywaną ziemię. Miejsce 
na wielkiej przestrzeni otoczone jest drewnianym 
parkanem.

Pracom przypatrują się tłumy publiczności.

za wspólną zgodą
cie we wsi, nieznajomi zaszli do miejscowego go­
spodarza Grochowskiego, kazali sobie ugotować 
ciepłej strawy i oczekując ńa nią weszli do sadu, 
gdzie usiedli pod drzewem. Wtem usłyszano kil­
ka strzałów. Gdy mieszkańcy podążyli na miejsce, 
skąd dochodził huk, ujrzeli stygnące już ciała 
przybyszów. Policja stwierdziła, że zmarłymi byli 
poszukiwany K. Okruj oraz jego przyjaciółka He­
lena Parkowska. Przy Parkowskiej znaleziono list 
pisany do rodziców, w którym oświadcza, że oboje 
odbierają sobie życie za wspólną zgodą.

• LEKCJE: języka niemieckiego, francuskiego, pi­
sania na maszynie, kurs księgowości wyższy i 
niższy, oraz stenografii polskiej, prowadzony naj­
nowszą metodą, organizuje Związek Zawodowy 
Pracowników Umysłowych (ul. Sławkowska 6, I 
piętro, tel. 138-53). Warunki bardzo przystępne. 
Informacyj udziela Sekretariat Związku w godzi­
nach od 11—2 popołudniu i od 5—9 wieczorem.

ZARZĄD ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW PRZE­
MYSŁU GASTRONOMICZNO - HOTELOWEGO 
ODDZIAŁ KELNERÓW W KRAKOWIT wzyws 
wszystkich członków, ażeby zechedeli się zgłosił 
do zarejestrowania w lokalu Związku ul. Bracka f 
I p. w godzinach od 9 do 12 przedpołudniem i o< 
3 do 6 popołudniu do 31 października. Kto nk 
zgłosi się w powyższym terminie, utraci w szyst 
kie dotychczas nabyte prawa z tytułu przynależ, 
noścń do Zwiąizku.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Rabunek u jubilera" (przedstawieni 
popularne — ceny zniżone).

Piątek: „Rabunek u jubilera" (przedstawienie po 
pularne — ceny zniżone).

Sobota: „Ulica" (premiera — nowość).
KINOTEATRY

Apollo: „0>n i jego siostra".
Bagatela: „Tabu".
Corso: „Złote piekło".
Dom żołn’eraa: „Miłosny szept nocy”.
Prom ień: „D am a w  szkarłac ie".
Światowid: „Cud wilków".
Śwh: „20 lat później".
Sztuka: „Bomby na Monte Cario".
Uciecha: „Król bulwarów".
Wamda: „Dziesięciu z Pawiaka".
Warszawa: .Pamiętnik upadłej".

RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 22 października

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Komu 
nikat meteorologiczny. 12.15: Odczyt rolniczy ze Lwo 
wa. 12.35: Koncent szkolny z  Filharmonii warszawskie, 
15.05: Komunikat gospodarczy. 15.25: Najnowsze wy 
dawnictwa — omówi d,r. Adam Bar. 15.45: Komunika 
dla żeglugi 1 rybaków. 1550: Program dla dzieci star 
szych. 16.20: Lekcja francuskiego (kurs średni). 16.4C 
Gramofon. 17.10: Odczyt z  W arszawy: „Nie myślę, wię 
jestem". 17.35: Koncert kwartetu Dubhskiej z Warsza 
wy. 18.50: Rozmaitości, komunikaty. 19.10: Gramofoi 
19.30: Skrzynka pocztowa — mż. Stanisław Broniew 
stoi. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Felieton z  War 
szawy: „Dusza Wołynia". 20.15: Koncert szkoły śpię 
wu <p. Marji Mściw«jew®kiej. 21.25: Słuchowisko z.Wai 
szawy: „Złota zjawa" („Ptak") Szaniawskiego. 22.15 
Gramofon. 22.40: Komunikaty. 23.00: Muzyka lekka 
taneczna.

Organizacja Mł. T. U. R. w Nowym Sączu 
sprzeda okazyjnie

materac ćwiczebny.
Wiadomość: Pająk Eugenjusz, Nowy Sącz 2. 

Kolonja kolej, ul. IV. Nr. 864.

W B IB L IO T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:
Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . .  2.—
Piotrowski: Państwo a wychowanie . .25
Krapotkin: Państwo i jego rola histo-

rycz; i ................................... 1.—
Krapotkin: Spóinictwo a socjalizm wol­

nościowy ...................................................60
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50
Sądy pracy ............................................2.40
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych ....................................... 3.—
Szymorowski: Umowa o pracę robotni­

ków ......................................................2.40
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y ..................................................... 4.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

c z y c y ......................................................1.50
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni­

cza) ............................................................ 80
W walce o zdrowie (mowy senatorów

i posłów) ............................................30
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe

środki zapobiegania c ią ż y ....................1.—
Z. N. M. S. Historia, ideologia i zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ............................................ . 3.—
Fotografia D aszyńsk iego .........................1.—
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partii p o lity c z n e j........................  2.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost dp Księgarni Robotniczej. Warszawa.

ul. Warecka 9.

APTEKA MIKUCKIEGO
W  KR AK OW IE, RYKEct GŁ. 2 2  (obok Warty wojsk.) 
poleca

węgierski krem piękności — specyfiki krajowe i sa- 
graniczne — wina i mydia lecznicze — tlen do wdy- 
chiwań — przybory dla obłożnie chorych.
Wydaje leki dla członków wszelkich Kas Chorych.

4
a (Przeczytać a zachować!)

1

«
Jedyne i n a jw ię ksze  w  K rakow ie •

« SPOŁECZNE BIURO S

«
« POŚREDNICTWU PRACY 1

1
4
« DLA SŁUŻBY DOMOWEJ ■

B

i ul. Dunajewskiego 5, II p , lewa oficyna
Telefon Nr. 123-14 B

przy Związku Dozorców i Siużby Domowej
w Krakowie 475

poleca p ierw szorzędne siły  w  za-
■ k res pracy dom ow ej w chodzące,
« jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 1
1 skowych w sezonie letnim i zimowym.

K ie ro w n ic tw o  B iu r a ■

PRACOWNIA TAPICERSKA
A. M0NTUKEH

Kraków. ulica Tan. Kościuszh! 45.
Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wch »-
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty.

konuje najlepiej, najtaniej — 
„E G A“, Fabryna bielizny, 

Kraków, Szewska 4.

Tłuczone szkłi
i i półbiałe po najwy: 
h cenach kupuje Kr,
■ka Hnta Szkła, Zabłoci 

ulica Lipowa S.

nich poszukuje student filo­
zofii. Specjalność: matema­
tyka i fizyka. Łaskawe zgło­
szenia pod Arjańska 1, parter, 

(Drowa Smolinowa).

CHO R O B Y serca, Base 
astma, reumatyzm. — S 
torjum „Salus1* Dra Kupci 
Kraków, Szujskiego. Lecs 
kliniczno - fizykalno - dj

tyczne.

K A W Ę  ■^ H E R B A T Ę  

i TOWARY KOLONIALNE
POLECA

WOJCIECH OLSZOWSKI
KRAKÓ W

■  MAŁY RYNEK

Magazyn i pracownia obuwia

WŁADYSŁAWA ULMANA
Kraków, Lubicz 30

Wykonuje obuwie luksusowe według najnowszych 
fasonów, oraz turystyczne, narciarskie i  t. p. 

Specjalna ńaprawa obuwia.
-■ Wykonanie staranne 
Ceny przystępne. Ceny przystępne.

Ogłaszajcie s ię w Naprzodzie
Wydawca: Emil Haecker. —- Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa W Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego,


